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Kalendarzyk tygodniowy. 


Sobota Wielka, 
Wielkanoc. 


Poniedz. Wielkan. 

CENA PRENUMERATY Wtorek: Aniceta P. M. 
W ŁODZI: Środa: Bogumiła M. 

Czwartek: Tymona. 
Rocznie  rb.8 k. — P 
Półrocznie „4 „ |] Piatek: Serwiliana M. 
Kwartalnie „2 „ — aa 
Miesięcznie „— „ 67 Wschód: g. 5m. 7. 

Zachód: g. 6 m. 55. 


Odnoszenie 10 k. m. 


Dług. dnia: g. 18 m. 48. 
Egz. pojedynczy 5 k, Ę 


Z przesyłką pocztową: 


Rok III. 


ROZWÓJ 


kin polisyon, pramyslwy, toni, apola radi, trona, 


Sobota, dnia 1 (14) kwietnia 1900 r. 


a 
Rocznie rb. 10 kop. — Rodakcy 
Półrocznie ,, „= w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50| uf. Piotrkowska Ne lll. 
Miesięcznie „ — „ 85 


% telefonu 598, 


CENA OGŁOSZEŃ : 
miejsce. 


„Nadesłane” na 1-szej 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: w 


stronnicy 50 kop. za wiersz. 


własny w Warszawie, Wspólna 2; w Pabianicach u p. “Franciszka Romana; v w Zgierzu. u p. Ikierta, 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


| Osobom, życzącym pobierać od swych kapitałów stały dochód, „większy od osiąganego przy 
| zwykłej lokacie, zaleca się zawarcie w Towarzystwie Ubezpieczeń „Rosya' ubez- 
pieczenia dochodu dożywotniego przez wpłatę Towarzystwu jednorazowego wniosku. 


Wiek osoby ubezpieczonej w chwili zawarcia ubezp. 55 


Dochód dożywotni od kapitału wpłaconego 


| 
| Ubezpieczenie tego rodzaju odpowiedniem jest do zapewnienia bytu: osób nieprawomoenych, 
pozostających na opiece ubezpieczającego, sług zasłużonych i w wielu innych wypadkach. 
Bliższych wiadomości udziela Zarząd w Petersburgu (Wielka Morska 37), oddział w War- 
szawie (Niecała 8), Główna Agentura w Łodzi, Spacerowa M 30,i agenci we wszystkich mia- 


stach Państwa. 


Towarzystwo Ubezpieczeń „ROSYA” 
Kapitaly Towarzystwa z górą 35,000,000 rubli, 


Ubezpieczenie 
Dochodów | 


Dożywotnich. 


65 80 lat 


8.074] 9.444 [11.147 13.467 |16.03%|17.67% 


60 | 70 | 75] 
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m u 
! Świeżo 
kie zdjęcia wykonywać będą osobiście. 


Wystawa Sztuk Pięknych 


Piotrkowska Nż 31, 


od Soboty d. 14 kwietnia na czas krótki 
zbiorowa wystawa ostatnich prac 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Niedsiela. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wacława. 


TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska X 67). 
xGrochowy wieniec”, komedya w 4-ch aktach Małeckiego. 
Foezatek o godzinie 8 wieczorem. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY £ 


Z dniem dzisiejszym przeniesiony został z Nowego-Rynku z domu M 6 


na ul. Piotrkowską do domu pod Ne 103. 
Zakład ten urządziłem podług najnowszych wymagań sztuki fotograficznej, i 


O czem zawiadamiając, polecam się względom i pamięci Szanownej klienteli. 


Serk 


nabyty ! 


wszel- 


Stanisław Piotrowicz. 


TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- 


stantynowskiej. „Szewe arystokrata, obraz z życia ludu 
w 5-0iu aktach ze Śpiewami i tańcami. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. 
wienie popołudniowe, początek o godzinie 4-ej. 
wienie wieczorne, początek o godzinie 8-ej. 


Poniedziatek. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Nosisława. 

BALON artystyczny Bartklewicza, Zawadzka % 3. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska 367). 
Przedstawienie popołudniowe „Oddajcie mi żonę”, kroto- 
chwila w S-eh aktach G. Abrahamowicza. Początek o go- 
dzinie 3-ej. 

Wieczorem „Amerykanin, komedya w 4-ch aktach 
Skirmunta i Żuromskiego Początek o godzinie 8-ej. 

TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- 
atantynowskiej. Przedstawienie popołudniowe „Gałganduch,« 


Przedsta- 
Przedsta- 


obraz ludowy w 4-ch aktach Nostroja. Początek o go- 
dzinie 4-0j. 
Wieczorem „Maciek Samson“, krotochwila ludowa 


w 3-ch aktach Galasiewicza. Początek o godzinie 8-ej, 


CYRK Dwvignć'go na Zielonym Brika, Przedstawie- 
nie popołudniowe, początek o godzinie 4-ej. Przedstawie- 
nie wieczorne, początek o godzinie 8-ej. 

BAL jubileuszowy cechu piekarzy w Helenowie. 
czątek o godzinie 9 wieczorem. 


Po- 


Wtorek, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Krasisława. 
BALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka Mi $. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 81. 


TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska M 67). 
Przedstawienie popołudniowe „Towarzysz pancerny“, koc 
medya w 4-ch aktach Michała Wołowskiego. Początek 
o godzinie 3-ej. 


Wieczorem „Zaza“, komedya w 4-ech aktach Simona 
i Bertona. Początek o godzinie 8-ej. 


TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- 
stautynowskiej. Przedstawienie popołudniowe „Ulieznik 
warszawski“, wodewil 1-ym akcie i „Młynarze, komedya 
w 1-ym akcie Kamieńskiego. Początek o godzinie 3-ej. 

Wieczorem „Maciek Samson“, krotochwila ludowa 
w 8-ch aktach Galasiowicza. Początok o godzinie 8-ej. 


CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. Przedstawie- 
nie popołudniowe, początek o godzinie 3-ej Przedstawienie 
wieczorne, początek o godzinie 8-ej, 


ALLELUJA! 


Zmartwychwstał! 

Spelniło się dzieło Odkupienia. 
znów stało się Ciałem, by dać 
Prawdzie. 

Od chwili tej, od nocy tej, wielkich ta- 
jemnie pełnej, długie upłynęły wieki. 

Nauka objawionej Wiary, Miłości ewan- 
gelicznej zapanowała na ziemi, co 
taczaj kręgi, coraz silniejszemi 
zły łącząc ludzi, narody, plemiona i rasy 


Słowo 
świadectwo 


raz to 


w 
w jeden braterski węzeł. 

Jutro dorocznym ojców obyczajem obcho- 
dzić będziemy wielką pamiątkę Zmartwych- 
wstania. 

Skoro biesiadne otoczycie stoły i jajkiem 


święconem dzielić 
was „Rozwój*, 
żyć wam rad w 
poc; 


się poczniecie, stanie obok 
wasz gość codzienny, co słu- 
tkiemi siłami i słowem 
ciwem, byle w dobrej sprawie. 

Niechże życzenia, które wypowiedzą usta, 
żyją i w sercach «waszych—a dłonie uścisk 
bratni szczerze odczuty połączy. 

Niech zmartwychwstaną w was. ojców 
ywa wiara i ukochanie wszystkiego, 
co umiłowania godne. 

Alleluja! 


s 


Redakcya. 


bo 
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Kronika. 


W kościele N. M. P. na Starem Mieście To- 
warzystwo Muzyczne wykonało wczoraj wieczo- 
rem pienia religijne. Chóry żeńskie odśpiewały 
„Agnus Dei“ i „Kyrie“ Wittego; d-rowa Garliń- 
ska „Protóge* Beliiensa; p-na St. Brzozowska 
idr. K. Brzozowski doskonale wykonali duet 
Faure'a „Krueyfiks*. Silne wrażenie wywarła na 
obecnych w Świątyni gra na organach prof. Gru- 
dzińskiego. 

Z cechu piekarzy. Do roku 1825 w Łodzi, 
małej osadzie, liezącej około 7000 ludności, było 
tylko trzech piekarzy: Jan Ostrowski, Fryderyk 
Daun i Daniel Grubert. Ze wzrostem osady, po 
przybycia większej liczby piekarzy, wyżej wy- 


mienieni wraz z Karolem Ernst, Filipem. Rohrer, | 


Michałem Rajter, Fryderykiem Dinest, Janem 
Koch, Janem Reich, Edwardem Herbs i Szumlem 
Litman powzięli zamiar założenia cechu pieka- 
rzy. W tym celu wnieśli odpowiednie przedsta- 
wienie do władzy i uzyskawszy przychylną de- 
cyzyę, utworzyli cech piekarzy łódzkich. Nabyta 
została w Warszawie chorągiew cechowa z em- 
blematami cechu i herbem państwa z drugiej 
strony. Ze wzróstem miasta, które zaczęło się 
rozwijać z nadzwyczajną szybkością, napływało 
do Łodzi eoraz więcej piekarzy. Starszym cechu 
na zebraniu odbytem w dniu 15 kwietnia 1825 
roku został wybrany Jan Ostrowski i pełnił 


obowiązki do roku 1828, podstarszym zaś Fryde- | 
ryk Daun, który w roku 1828 został zatwierdzo- i 


Rok za rokiem cech za- 


ny na starszego cechu. 
Listę starszych 


czął się rozwijać nader szybko. 
cechu podaliśmy już uprzednio. 

Od roku 1896 po dziś dzień starszym cechu 
pozostaje p. Stanisław Widner i podstarszym 
p. Radolf Schiele. Obecnie cech składa się ze 


102 majstrów cechowych, z których czynnych | 


i prowadzących swój fach 87. 


| 
Rozwijanie się z każdym dniem tego Stowa- | 


rzyszenia i powiększanie się funduszów dało 
możność w roku 1884-ym nabyć stowarzyszonym 


posesyę przy ulicy Podleśnej M 813 za sumę | 
3,200 rb., przeznaczoną na gospodę dla przyby- | 


wających do-Łodzi i poszukujących pracy czela- 
dzi. Połowa budynku przeznaczona została dla 


dozorcy, który utrzymywany jest przez Stowa- | 


rzyszenie z płacą 300 rb. ze składek majstrów, 
druga zaś połowa przeznaczona dla przybywają- 
cych czeladzi, gdzie urządzono 7 łóżek z pościel: 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Amazonki. — Dwie wizyty. — Ochronka w Pabianicach. 
Alleluja! 


Dzieje świata od najstarożytniejszych czasów, 
tonących hen głęboko w pomrokach, znały już 
mężne dziewice, amazonkami zwane, które pomi- 
mo płei swojej zalety, łagodność, słodycz...... 

— A jakże słodycz, mruczy mi nad uchem 
znajomy mój, który niespostrzeżenie wsunął się 
do pokoju i czytał, eo pisać zacząłem. Słodycz! 
Poznałbyś mój dobrodziejn, jak ona smakuje, 
gdyby tak obdarzyły cię nieba żoną energiczną 
i eórami, z których każda męża już od lat kilku 
pragnie, a tu nici nic, pomimo żeś żadnego jar- 
marku karnawałowego nie opuścił. 
= — To też właśnie, ku zbndowaniu — głów- 
nie zaś, aby im obrzydzić ród męski, chciałem dzi- 
siejszą moją kronikę poświęcić, właśnie, prze- 
wódczyni amazonek czeskich, gdy zwyczajem 
łodzian wsunęłeś się do przybytku mej pracy, 
aby głupstwem przerwać tok moich myśli i roz- 
proszyć, co tak pracowicie w łepetynie wysma- 
żyłem, nie bacząc, że przecież na ścianach na- 
szego gabinetu pracy widnieje tyle mówiący 
„napis: > 

„Czas to pieniądz*! 

A jeżeli tak, to bywajże mi zdrów i pisz 
kochasiu, pisz, jak możesz najdosadniej, ku uspo- 
kojeniu dziewic, które nieraz same sobie winny, 
że dozgonnego towarzysza nie znalazły a poku- 
tować za to każą rodzicom, opiekunom i tym 
wszystkim, którzy w bezpośredniej lub pośredniej 
znajdą się z niemi styczności. 

Poszedł sobie przecież. 

Ale ciekawa rzecz, po co karmić mam czy- 
telników opowieścią o 600 dziewicach czeskich, 
które po Śmierci księżny Libuszy, wybrały Wła- 
stę i rzeczpospolitę niewieścią urządziły, gdy 


W przyległej do sypialni sali odbywają się se- 
| sye zgromadzenia czeladzi tego fachu. 


Dawniej, przybywający na gospodę dostawali | 


nocleg i kartę od dozorcy na prawo zbierania 
wsparcia, dzisiaj zwyczaju tego zaniechano i przy- 
były dostaje tylko przez 3 dni utrzymanie cało- 
dzienne i nocleg. W roku 1892 sprawiona zosta- 
ła nowa czehowa chorągiew. Pomimo dogodności, 
jaką majstrowie cechowi robią dla przybywają- 
cej czeladzi, przybysze nie uważają to za wy- 
godne, a niejeden wołałby pieniężną zapomogę, 
aniżeli utrzymanie. 
! Dwa lata temu cech piekarzy mając na 
względzie przeszkodzenie rozszerzaniu się chorób 
zakaźnych, grasujących pomiędzy czeładzią, na 
odbytej sesyi postanowiła działać nadzwyczaj 
energicznie i przyjmować do roboty tylko zdro- 
| wych ludzi. Każdy przybysz obeenie musiał 
| przejść oględziny lekarskie. Przez rok dr. Jokiel 
| zajmował się tą czynnością. Przybysze udawali 
j 
j 
i 
1 


się do doktora. W roku zeszłym część czeladzi 
| odmówiła posłuszeństwa i nie chee poddawać się 
oględzinom lekarskim. Zrobiono w tym wzglę- 
dzie u władzy przedstawienia. Na odbytej 
przed kilku tygodniami rewizyi znalazło się kil- 
ku czeładzi z chorobami zakaźnemi. Cech gotów 
nawet w tym celu utrzymywać stałego za opłatą 
doktora, obowiązkiem którego byłoby czuwać nad 
zdrowiem czeladzi. 

W roku bieżącym cech ten obchodzić będzie 
| 15 kwietnia 75-letnią rocznicę swego istnienia. 
Ponieważ nabożeństwo solenne odbyć się nie 
mogło w bieżącym tygoduiu wielkiego postu, 
przeto 4 kwietnia w kościele Św. Krzyża przy 
| lieznóm zgromadzeniu majstrów zamówione nabo- 
żeństwo celebrował ks. prałat Łubieński. Na uro- 
czystość tę zakład fotograficzny p. Wilkoszew- 
skiego wykonał okazałą grupę, składającą się ze 
102 majstrów cechowych, która na mającym się 
, odbyć w Helenowie w d. 16 b. m. balu, będzie 
umieszczona. 


Tow. strzeleckie. Zarząd Tow. strzeleckie- 
go wybrał osobną komisyę, w celu zajęcia się 
sprawą budowy gmachu własnego. Jak wiado- 
mo, kontrakt najmu dotychczasowego lokalu klu- 
bowego kończy się w 1901 roku. 

Gmina ewangelicka św. Trójey zwołuje na d. 
28 b. m. ogólne zebranie, eelem dokonania wy- 
boru członków zarządu, 

Święcone dla straży ogniowej ochotniczej. 
| Przy I i II oddziałach tutejszej straży ochotni- 


czej urządzone zostało święcone, gdzie strażacy 


i w czasach dzisiejszych, w każdej rodzinie 
w białogłowy zasobnej, rzeczpospolite niewieście 
o rządach oligarehiezno - despotycznych istnieją 
przecież ku zgrębieniu obrzydliwego rodu męskie- 
go, owych tyranów, bez których jednako żadna 
aż do końca dfi swoich ostać by nie chciała, 
Radbym je widział w jednym szeregu z nami 
przy pracy społecznej, nietylko tam, gdzie tań- 


żyny artyzmu forsownie pakują, ale i tam, gdzie 
toczy się cicha, pewna siebie praca a jednak 
w rezultaty obfita. 

Panie piotrkowskie w części spełniły jnż to 
moje pragnienie. 

Powołały ono bowiem pod protektoratem 
miejscowego Towarzystwa dobroczynności piękną 
instytucyę do życia, szwalnię ubogich. Z wnio- 
sków członkiń zakupują materyały, zbierają się 
razem i pod przewodnictwem zawodowej kroj- 
czyni szyją dla biednej dziatwy Koszulinki i su- 
kienki, bieliznę dla nbogich, a pracę tę uroz- 
maica im czytanie głośne przez jedrą z obec- 
mych — arcydzieł literatury. To też w dzień 
Zmartwychwstania, w chwili, gdy cała raduje się 
przyroda i one rozradują serca biednych dzie- 
ciątek, skoro razem z jajkiem święconem rozdadzą 
im czyste koszulinki, własnemi rączkami uszyte. 

Broń Boże, nie czynię tu żadnej aluzyi, do 
łodzianek, które przecież mają serduszka miło- 
sierne i chętnie kwestują na ubogich, a że igieł- 
ką białych paluszków kłuć sobie nie chcą, tru- 
dnó, ładna rączka o arystokratycznych kształ- 
tach przecież to nielada ozdoba. 

Nie mówię tu o mrówkach robotnicach, 
których moc wielka krząta się w Łodzi praco- 
wicie, jeno o tych królowych stworzenia, isto- 
tach uprzywiliowanych, dla których pojęcie 
o pracy streszcza się w mordowaniu fortepianu, 
gardziołka lub pędzla, k'woli amatorskich pro- 
dukeyi, wprowadzających w zachwyt mamę, pa- 
pę, i ciocię ku utrapieniu gości. 


czą na biednych lub domorosłe talenta na wy- | 


| dostaną oprócz trunków, ciasto, szynkę, kiełbasę 
i jaja. Przy Święconem będą obecni naczelnicy 
oddziałów i komendant. 

| Tramwaje przestają kursować w Wielką 50- 
| botę o godzinie 3-ej po połuduiu dopiero zostaną 
| puszezone w ruch w Wielkanoc o g. l-ej po poł. 

Teatr. Teatr polski po powrocie z Peter- 
sburga zapowiada na tydzień świąteczny nastę" 
pujący repertuar: 

Jutro w pierwszy dzień świąt wieczorem 
„Grochowy wieniec“ Małeckiego z p. Różańskim 
w roli Paska. 

W poniedziałek o 3ej po południn „Oddaj- 
cie mi żonę,“ krotochwila Abrahamowicza i Rus4- 
kowskiego; wieczorem „Amerykanin* komedya 
Skirmunta i Zuromskiego, w której p. Kopczew= 
ski tak wspaniale gra rolę tytułową. 

We wtorek po południu „Towarzysz Pancer- 
ny“ Michała Wołowskiego; wieczorem „Zaza,“ 
w której p-ni Gromnieka wystąpi po raz pierw 
szy po długiej chorobie. 

W środę po raz pierwszy głośna nowość, 
grywana obecnie z wielkiem powodzeniem w War- 
szawie „„Dzierżawca z Olesiowa* Z. Przybyl- 
skiego. 

W czwartek, piątek i sobotę widowiska zł- 
wieszone z powodu wielkiego tygodnia starego 
stylu. 

W niedzielę po raz drugi „Dzierżawca z Ole: 
siowa.'* 

Następne wtorkowe widowisko dyrekcya prze- 
znaczyła na benefis p-ni Karoliny Teksel, ka- 
syerki teatru. Będzie to, jak zwykle, jedno z wi- 
dowisk, cieszących się zupełnem powodzeniem 
materyalnem, bo p-ni Teksel ma dużo w naszem 
mieście życzliwych sobie osób, ujętych jej wyjąt= 
kową uprzejmością przy spełnianiu trudnych swych 
obowiązków, że wystarezyłoby ich do zapełnienia 
teatru nietylko na jeden, ale i na więcej wie- 
€zOrTów. 

Teatr ludowy na tydzień świąteczny zapo- 
wiada następujący repertuar: 

W niedzielę wielkanocną „Szewc arystokra- 
ta“, jedno tylko przedstawienie wieczorem. 

W poniedziałex dwa przedstawienia. Po po- 
łudniu „Gałganduch* Nestroya; wieczorem „Ma- 
ciek Samson* Galasiewicza. 

We wtorek po południa „Ulicznik warszaw= 
ski,“ wodewil w jednym akcie, „Młynarz i Ko- 
miniarz,* komedyo-opera w jednym akcie I. M. 
Kamińskiego; wieczorem „Maciek Samson.'* 


ł SEE 


Masz dyable kaftau! Znów kogoś licho niesie. 

Z rozpaczą w duszy, bo ebłopak z drukarni 
u dziesięć razy już przybiegał po „„rękopis*, 
ubieram twarz w słodki uśmiech na, powitanie 
,paua o sumiastych wąsach i ogorzałej twarzy, 
i który z powagą wkroczył w progi redakcyjne, 

i Mój mości kronikarzu, zaczyna gość stento- 
rowyta głosem, przebacz, że ci przerywam, ale 
po radę śpieszę. Roboty w polu za pasem, wio- 
sna spóźnia się haniebnie; po świętach atoli 
skoro. raptem nadciągnie, trzeba będzie jąć się 
energicznie do pracy, by gruszek nie zaspać 
w popiele, atu, mój mości dobrodzieju, robotnika 
brak. Słyszałem od mego pacheiarza, że niby u was 
w Łodzi nawaliło się moc ludu i pracy znaleźć 
| nie może, więc tedy mówię do mojej Hanulki, 
bo trzeba ci panie kronikarzu wiedzieć, ożeniony 
jestem z Anną Ratołoska, kobieciną poczciwości 
| wielkiej —wybiorę ja się chyba do tej Łodzi, tam 

zbiorę robotników ile będzie można. Tymczasem 
zatrudni się ich jakoś, odżywią się niebożęta, 
a skoro słonko przygrzeje raźno rozpoczniemy 
pracę i da Bóg: „jakoś to będzie*. 

— Ale w czemże ja szanowiema panu po- 
|.mocnym być mogę? —przerywam zniecierpliwiony, 
bo ezas ubiega i chłopiec z drukarni trzy razy 
już wsuwał zusmolone oblicze przez drzwi nawpół 
uchylone. 

— Mój mości dobrodzieju, piszecie o róż- 
i nych sprawach zamorskich, o ludach żyjących 
| w antypodach, napiszcie też choć raz. przecież 
io tem, eo się u was pod bokiem dzieje. Bo 
wyobraź sobie dobrodzieju! Idę na rynek, by 
znależć jakiego faktora; boć wiadomo prze- 
cież, żyd do takich interesów najlepszy -majster 
i wnet mi panie robotników wyszuka, tembar- 
dziej, że paru parobków i furmaua sąsiad mi od- 
mówił, 

— Ależ drogi panie, co mnie to wszystko 
| obchodzić może? 
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4 PIŚMIENNICTWA. 


»Lüdzie bezdomni“, powieść w 2-ch tomach Stefa- 
na Żeromskiego. 


Młody, utalentowany autor, Stefan Żeromski, 
któremu zawdzięczamy cały szereg nowel, nace- 
chowanych wielkiemi zaletami, świeżo dał nam 
utwór większych rozmiarów, bo dwutomową po- 
wieść p. t. „Ludzie bezdomui*, która zwróciła 
nań powszechną uwagę. 


Kto czytał drobne nowelki Żeromskiego, ten | 


latwo spostrzegł dążenia i tendeneye autora, No- 
wa jego praca, napisana z ogromnem zacięciem 
1 szczerością, dała nam ponury obraz codzienne- 


80 życia jednostek, które biorąc je głębiej i od- | 
czuwając smutki milionów drobnych i biednych | 
Tobaków-ludzi, poświęcają się dla idei. Autor | 
% niezwykłą znajomością stosunków, kreśli nam | 


uźne obrazy smutnego żywota mieszkańców 


przedmieść i zaułków Warszawy, jakoteż prowia- | 
Rozsnawa przed oczyma naszemi tragizm | 
położenia tej ciemnej, nieokrzesanej gromady, to- | 
uącej w okropnej prozie codzienności i pracy | 


cyi. 


zad siły. 


Bohater powieści, doktór Judym, to jednost- | 


ka dzielna, wielki działacz społeczny, składający 
ua ołtarzu ofiary publicznej swe życie, byle tyl- 


0 coś uczynić dla szarych mas, z których po- | 


chodzi. 

Jest on synem pijaka-szewea z ulicy Ciepłej 
w Warszawie; młodość swą przebywa w okrop- 
nej nędzy i dzięki ciotce, osobie niemoralnej 
i nawskroś zepsutej, kończy szkoły a następnie 
uniwersytet. Po ukończeniu studyów w Paryżu, 
wraca do Warszawy i tu rozpoczyna swoją ka- 
ryerę. Smutny był początek tej karyery, oto 


miesiące mijają a w gabinecie doktora nie zja- | 
wia się ani jeden pacyent płatny. Niepowodze- | 


nie to w cześci bohater zawdzięcza swojemu od- 


czytowi, wygioszonemu w kółku lekarskiem, w któ- | 


rym bryznął w oczy maładusznością i niedbal- 
stwem powagom medycyny. W chwili gdy egzy- 
stencya Judyma staje się w Warszawie niemoż- 
liwą, zjawia się dr. Węglichowski, zarządzający 
miejscowością leczniczą Cisami i angażuje młode- 
go doktora na swego asystenta, 

Z początku Judymowi wiedzie się tu dobrze, 
pracuje usilnie nad podniesieniem stanu zdrowia 
szerokich mas ludności Cisów, zakłada szpital, 
słowem, pracuje z pożytkiem dla ogółu. Niedła- 
go jednak tu przebywa, wrodzona szczerość i pro- 


stota, a przytem wielka uczciwość, nie pozwala- ; 


JĄ mu milczeć ua. różse szwindelki zarząda miej- 
scowości leczniczej Cisy, w następstwie czego 
dostaje dymisyę i stamtąd d/iwnem zrządzeniem 
losu osiada w Sosnowcu. 


| Nie na tem jednak się kończy życie dr. Ju 
dyma, wchodzą tu w grę jeszcze uczucia osobis- 
te i wielka idea bezżenności, która już poniekąd 
w tytule powieści się ujawnia. 

Jeszcze będąc w Paryżu Judym przypadkiem 
poznaje:p. Niewadzką z wnuczkami i nauczycielką 
Joasią, która w lat parę potem staje się narze 

| czoną doktora. Joasia przez całe swe życie bę- 


| dąc sierotą a przytem biedną, pracującą dziew- | 


| ezyną, wycierpiała co niemiara, o przyszłem swem 
Ń małżeństwie z ukochanym człowiekiem marzy, jak 


wieści byłoby uprawiedliwione. Joasia jednak by- 
ła duchowo zupełaie spokrewniona Judymowi i nie 
mając absolutnie żadnych wymagań, pragnęła tyl 
ko.z nim razem pracować i być mu użyteczną. 

Nie wolno deptać po szczęściu cudzem i spy- 
chać na dno przepaści dla tego tylko, że jedno- 
stką tą była kobieta kochająca. Idea bezżenności 
w stosunku do Judyma i jemu podobnych, może 
być zresztą zupełnie sluszuą, należało jednak, aby 
człowiek tej miary co Jadym rozważył tę kwes- 
tyę przed faktem, inaczej będzie to zawsze strasz- 


==. 


Góra Starego Zamczyska. (Patrz 


o raju, w którym nareszcie będzie mogła zaznać 
rozkoszy własnego gniazda. Tu jednak staje się 
rzecz okropna. 


Judym w obawie przed filisterstwem i z chę- 
ci poświęcenia swego życia wyłącznie dla szero- 
kich mas biednej ludności, odtrąca narzeczoną 
i w ekstazie bólu, w którym się z pewnem zami- 
łowaviem zagłębia, słysząc cichy szmer oddala- 
jących się kroków Joasi łkającej, „nie wie, czy to 
sosna płacze—czy kobieta,“ której ofiarował do- 
zgonną miłość. 

Trudno się zgodzić z autorem na takie za- 
kończenie. Gdyby Joasia była pustą kokietką, 
wymagającą lalką, zakończenie w ten sposób po 


korespondencya z Wilna na str. 7). 


uy zgrzyt i jedyne przestępstwo szlachetnego na 
wskroś człowieka. 

Inne typy powieści przeprowadzone są kon- 
sekwentnie, odtworzone z siłą i prawdą. Należy 
jeszcze zwrócić uwagę ua przepiękny styl antora, 
który pomimo zbytku realizmu, czaruje czytelnika 
szczególniej zaś zazuaczyć wypada wspaniałe opisy 
natury, co w każdym utworze pisarza się uzewnętrz- 
nia. 

Powieść Żeromskiego „Ludzie bezdomni“ na- 
leży postawić w rzędzie pierwszych, jakie w os- 
tatnich latach ukazały się na półkach księgarskich. 

Jadwiga Pe—ka. 


Cierpliwości, dobrodzieju, cierpliwości. Ga- 
pię się tedy po rynku na te waszetramwaje ele- 
ktryczne, które, Boże odpuść, same latają po szynach 
bez koni i parochodu, jakby nieczystą popycha- 
ne siłą; w tem uwagę moją zwraca kupka ludzi, sto- 
jących na uboczu. Chłopy setne, myślę. sobie, 
a może to oni właśnie potrzebują roboty, kiedy 
w dzień powszedni: stoją na ulicy bezczynni. 
Sunę tedy do iehmościów i poehwaliwszy Boga, 
zapytuję grzecznie: 

— Panowie roboty szukacie? 

Spojrzeli na mnie z podełba, wreszeie jeden 
rezolutniejszy zapytał: 

— To pan potrzebuje ludzi do roboty? 

— Właśnie mój dobrodzieju. 
A poezemu pan zapłaci i eo mamy robić? 
Potrzebuję furmana, paru parobków i lu- 
pracy w polu. O płacę zarobkową się 


dzi do 
zgodzimy. 

— O nie, my tam do takiej roboty już nie 
przydatni. 

„ I odwrócił się odemnie, na dalsze pytania 
nie odpowiadając wcale. 

— Cóż ja na to poradzę? 

— Opisz dobrodzieju tę całą hecę, może in- 
ni znajdą radę. 'Tymczasem bądź zdrów, prze- 
bacz, że ci przeszkodziłem. Widzę na ścianach 
napis: „Czas to pieniądz“, więc ci go nie za- 
bieram, 

Wyszedł posuwistym krokiem. Chwała Bogul 
Spokojnie dokończę mojej „Kroniki.* 

A jakżel 

Zaledwie zadumałem się chwilę, aby rozbi- 
te myśli nawiązać, wchodzi do pokojn jakiś 
ozłeczyna mizernie ubrany i kłaniająć się nisko, 
prawi: 

— Dopraszam się też łaski wielmożnego re- 


— Ano pedali mi 
o zarobek łatwo, więc myślę sobie trza iść, mo. 
że będzie lepi niżeli we wsi. 

— Toście wy ze wsi człeku? 

— Juści, niby tak. Krewniak mój łońskie- 
go roku powandrował do Łodzi, ostał tu stróżem 
i dobrze się mu dzieje, ino że nieborak za dużo 
ma dziedeisków drobnych. Jeno nie każdemu 
jednako się wiedzie. 

— Do rzeczy ojcze, do rzeczy, bo nie mam 
czasu. 


łażę już trzeci tydzień po Łodzi i nijakiej roboty 
naleźć nie mogę! Wykosztowałem się do kszty. 
Do dom powracać nie ma o czem i w Łodzi 
ostać nie luso, więc przyszedłem o jakie wspo: 


na bidnych. 


| try po świecie, kiedy na wsi robotnika brak 
i chleba kawałek pewny. 


ciea. Boże odpaść chudzina mięso jadał ino wtedy, 
jak sam zająca ustrzelił: ordynaryi nie dawał 
akuratnie, bo i sam nie miał ziarna a na przed- 
nówka to i kartofisków zabrakło. Trza było we 
świat wandrować. Kalkulowałem może będzie 
lepi. 

Ten skarży się, że luta dola kazałą mu szu- 
kać pracy po Świecie, bo doma kartofli brakło. 

Tamten wyrzeka na brak rąk do pracy, na 
trudność w dostaniu robotnika. 

Dziwne zjawisko ekonomiezne-społeczne, mo- 
żliwe tylko wśród tych, których hasłem po wsze 
| ezasy było „jakoś to będzie.* 


— Ano dopraszam się łaski pana, bez mała | 


możenie, boć pono ludzie ochwiarowali tam coś ; 


— Po cóż opuszezaliście wieś i gonicie wia- ! 


— Byłem ci na ordynaryi u jednego šlach- ' 


Będzie naturalnie i nawet bardzo dobrze, 
bo chleba u nas sporo i nikomu brakować go 


, nie powibno, jeno trzeba szerzyć w masach po- 


czucie godności własnej, nie pozwalające zdro- 
wema człowiekowi w pelni sił wyciągać ręce po 
jałmużnę do skarbnicy ubogich. Nauczyć, że żad- 


| na praca nie hańbi, bo najwyższem jest dobro- 
, dziejstwem, jakiem Bóg człowieka obdarzyć ra- 


czył. 

Co innego dzieci, starce i kaleki. 

Im pomoc od społeczeństwa zawsze się na- 
leży. To obowiązek, od którego uchylać się nie 
wolno i nikt się nie uchyla. 

Bywa atoli i tak, że skoro zaorać i obsiać 
nowinę potrzeba nikt się ku temu nie kwapi, ale 
gdy znaleźli się oracze i nadszedł czas zbioru, 
wnet powołani i niepowołani wyciągają ręce po 
wienise zasługi, który przecież oraczom się tylko 
należy. 

Od lat kilku mówiono wciąż w Pabianicach 
o potrzebie ochronki. Lata mijały a nikt o urze- 
czywistnieniu projektu nie pomyślał. 

Zwaleźli się ludzie dobrej woli, sprawę 
ochronki ujęli w ręce, a że trafiła na grunt po- 
datny, zjawili się ofiarodawcy i projekt ochron- 
ki w Pabianicach wszedł na bardzo dobrą drogę, 
bo istnienie jej czeka już tylko na zatwierdze- 
nie władzy. 

Aliści wnet ci, którzy w rzeczy tej, gdy 
była w zaczątku nie nie zdziałali, wyciągają rę- 
ce po wieniec zaslugi za inicyatywę i przygoto- 
wanie gruntu pod zasiew. 

U nas tak zawsze, do pieczenia kołaczy rąk 
nie staje; do zjadania ich gąb nigdy nie zbraknie. 


Janusz. 
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POSIEDZONKO. 


— Gdzie wychodzisz? 

— Moja droga żonusiu, idę dziś na bardzo 
ważne posiedzenie. 

— Wiecznie te posiedzenia, przynajmniej 
raz na tydzień żebyś je odbywał w domu! 

— Sprawy publiezne, kochana żonusiu, spra- 
wy publiczne... Trzeba coś robić i to robić do- 
brze, nie lubię takich, którzy się spóźniają na po- 
siedzenia. U mnie to tak, albo przyjmujesz go- 
dność, to ją spełniaj, albo nie masz czasu, to nie 
podejmuj się tego, czego spełnić nie możesz. 

— Ale ty masz inne sprawy, masz własne 
obowiązki. Wreszcie obarczony jesteś temi bez- 
intratnemi urzędami co niemiara. 

— A tak, mam zaufanie u ludzi mam! i dla 
tego nie chcę go stracić! No dowidzenia. 

—. ż wychodzisz, wszak jeszcze niema 
siódmej. 

— Bo też o siódmej musimy się zejść ko- 
niecznie. Punkt o siódmej zaczynamy. Nie chciał- 
bym się spóźnić, wszak to dziś obiór kilku no- 
wych członków i przewodniczącego. Partya Pu- 
penpudla chee go przeszwarcować koniecznie, 
a my nie chcemy do tego dopuścić... Postanowi- 
liśmy więc zejść się i rzecz całą z sobą ułożyć 
weześniej. Zrobimy takie przedwyborcze posie- 
dzonko! 

— Wródcisz weześniej? 

— O tak, głosowanie nie potrwa długo, przy- 
puszezam, że na jedenastą będę już w domu! 

— To dobrze, to bardzo dobrze, od tygod- 
nia siedzę sama, bo ciągle tak późno wracasz! 

— Obowiązki, kochana żonko, obowiązki. 
Człowiek musi cząstkę swego życia poświęcać 
sprawom publicznym. 

I pan małżonek, ucałowawszy żonę a następ- 
nie wziąwszy parasol, kalosze, chustkę na szy- 
ję i palto, wychodzi z doma spełuiać trudne obo- 
wiązki społeczne. 

Po drodze spotyka się z panem Borskim, 
kupcem z zawodu. 

— Co? szanowny pan na posiedzenie? 

— Na ogólne zebranie, do usług! 

— Tak, jak i ja. Trochę zawcześnie! 

— Tak, ale mieliśmy się naradzić przedtem, 
żeby „do usług* partya Pupenpudla nie wsadziła 
do zarządu tego niepotem! 

— Prawda, prawda, kochany panie, to by- 
łoby świństwo, ja bym tego nie zniósł, jabym 
się wypisał natychmiast ze stowarzyszenia. 

— I ja również. 

— Nad czem tak szanowni panowie radzą? — 
zagadnął nadciągający z bocznej ulicy adwokat 
Sygma. 

— Nad Pupenpudlem i jego stronnictwem. 

— Panowie, on nie może być wybrany! Mo- 
ja noga by w tem towarzystwie nie powstała. 

— I my tak twierdzimy. 

— Ależ jak najlepiej, jak  najsprawiedli- 
wiej— dodał, zbliżający się inżynier Drożyński. 

— A kogobyśmy postawili, serdeńko, na 
kandydata? 

— Możeby tak pana Wiskiego, czlowiek dziel- 
ny, energiczny! 

— E, nie, serdeńko, to pan za absolutny. 

— To może kupca Pudłowskiego. 

— „Do usług*—sam bym za nim głosował, 
ale nam potrzeba „do usług coś potężniejszego, 
jakąś godną reprezentacyę, jakiegoś hrabiego... 
Kupiec, to człowiek zależny od każdego; byle 
za trzy grosze kto pieprzu kupi, już chce, żeby 
z nim iść ręka w rękę. „Do usług* —kupiec tu 
nie pasuje. 

— Zazdrość, serdeńko, konkureneya — śmie- 
jąc się zawołał pan Sygma. 

— Ależ panie mecebasie, jak można mnie 
o to posądzać... Stoję „do usług dobrze, mam 
swój kawałek chleba... 

— Prawda, prawda! 

— Ale, kochani panowie, my tu hrabiów nie 
mamy, wreszcie potrzebujemy człowieka energi- 
cznego, prawego, obeznanego z tutejszemi sto- 
sunkami. 

— Tak, panowie, tak, święte słowa — odez- 
wał się Drożyński. — Obowiązek to pierwszy... 
trzeba go przenieść nad żonę, nad Gzieci. Kto 
się podejmie jakiejkolwiek publicznej sprawy, 
musi jej bronić do ostatka, musi krew za nią 
przelać. Ja tak pojmuję posterunek społeczny. 

— Brawo, brawo! 


— Jak pies będę stał na straży towarzy- 
stwa, którego reprezentacyę mnie powierzyli, tak 
panowie! tak ja pojmuję sprawy publiczne. 

— My wiemy, że z szanownego pana to 
dzielny obywatel! 

— Z domu to wyniosłem. Zasady nabyte 
pod strzechą rodzinną na całe życie pozostają... 
Ale wiecie co panowie? Możebyśmy wstąpili tak 
na kieliszeczek... 

— A, nie, serdeńko, trzeba na posiedzenie. 
tam Pupevpudla mogą wybrać, a to nasze towa- 
rzystwo, my o nie powinniśmy więcej dbać niż 
o własny dom, serdeńko, tak, więcej—powiadam! 

— Bacya... 

— Ja tego nie przeczę; ale mamy stać i ra- 
dzić na ulicy, kogo nam wypada wybrać, to lepiej 
abyśmy wstąpili na jednego... Taki brzydki czas, 
chwilę już rozmawiamy, dreszez jakiś po skórze 
przechodzi. 

— I mnie eoś po kościach łamie. 

— Influenza, tak napewno influenza! 

— Najlepiej ją przepić! 

— Koniak dobrze robi... 

— A co, nie mówiłem. A zatem wstępu- 
jemy! 

— Chyba, serdeńko, na jednego! 

— Prosimy o pięć przepalanek! 

— Człowiek na dwóch nogach stoi, serdeń- 
ko, jeszcze pięć! 

— Omne trinum perfectum! 
niaków! 

— Koń ma cztery nogi! Jeszeze pięć. 

— No, tak, jeszeze po jednym. Ale to już 
ostatni. 

— Tak, tak, to ostatni! 

— Możebyśmy tak po kufelka piwa. 

— Niezła myśl. Ale nie ma czasu! 

— Tak na stojączkę! 

— 0, to, to, na prędcel 

— Po tych wódkach przyszedł apetyt mo- 
żebyśmy tak na „chybeika* coś przetrącili? 

— Ale panie, ezas na posiedzenie. 

— Nim się zbiorą. 

— No, to prawda, oni tam bardzo punktu- 
alnie się nie zbierają. Pół godziny mamy jesz- 
cze czasu. 

— Święte słowa,—kelner ćwiartkę kawioru 
i pięć koniaków! 

— Możebyś tam cybuli kazał nasiexać! Pi- 
kolo, pięć pilznerków tymczasem. Potem dla 
mnie jeden rozbef po angielsku, jeden  befsztyk 
z krwią, drugi wysmarzony, jeden antrykot 
i sznycel po wiedeńsku. Tylko, żeby to prędko 
było, bo śpieszymy się na posiedzenie. 

— Panowie, dziewiąta. 

— Jeszcze czas... kelner prosiłem cię o rozbef 
po angielsku, a ty mi dałeś same żyły i ta 
wysmarzone, jak sztufada, zmień mi na ku- 
ropatwę. Dla mnie podaj porcyę zająca, bo bef- 
sztyk jak podeszwa. Pikolo — pięć pilznerków... 
ale prędko, gdyż śpieszymy się na posiedzenie. 

— Panowie dziesiąta. 

— Mamy czas, bylebyśmy zdążyli na gło- 


Proszę pięć ko- 


sowanie. 
— Pięć pilznerków! 
— A teraz „serdeńko* po kawałku sera. 
— I czarnej kawki z komarowem sadłem! 
— Dobra myśl. Tylko żeby araczek był 
biały. 


— Przed kawką ostatni pilznerek! Pikolo, 
czemu kpie próżnujesz. Dalibóg w tej knajpie 
nie się doprosić nie można! 

— Pół do jedenastej panowie, idziemy na 
ogólne zebranie. 

— (zy wy myślicie, że ono dziś przyjdzie 
do skutku? Ha, ha, dobre macie pojęcia, gotów 
jestem założyć się, że nie stawiła się odpowie- 
dnia ilość ezłonków i zebranie zostało odłożone, 
dopiero drugie będzie prawomocne! Kelner pięć 
kaw z komarowem sadłem... 

— Jeszeze, przed tem 
dnym pilznerku! 

— Pikolo! pięć pilznerków. 

— Czego się napijemy? kochani panowie... 

— Naturalnie węgierskie! 

— Tylko węgierskie! 

— Ależ to za wiele. 

— Jedną tylko butelczynę. 

— Chyba po kieliszeczku! 

— Wcale, wcale to winko smakuje. Kelner 
jeszeze jedną. A żebyśmy tak Borskiego obrali 
na prezesa. z 

— Ależ panowie „do usług,“ skądże bym mógł 
być prezesem, ja taki mały pacholek. 


„serdeńko* po je- 


— Co to? czy to pan Borski nie umie spra- 
wie publieznej służyć? 

— O tak „do usług“, ja zawsze jestem g0- 
tów najtrudniejsze na siebie obowiązki przyjąć, 
i spełnić je, jak się należy, solidnie, z punktual- 
nością. 

— Zdrowie prezesa! 

— Panowie, niezasłużony biorę. 
telkę Pomery see! 

— Z podziękowaniem kochani panowie wierz- 
cie, że się na mnie nie zawiedziecie, Jeszcze 
jedną butelkę, a potew'kawa i kwita. 

— Zdrowie prezesa! niech przepada Pupen- 
pudel. 

— Patrzcie Edek. 

— A nasz Edek! Coś taki zgryziony. 

— Wybrano prezesem Pupenpudla. 

— Tego nicponia i dla czego? 

— Bo nasza partya nie przyszła! 

— Przewidywaliśmy, że się tak skończy! 
Tfa z takiem towarzystwem, jutro się z niego 
wypisujemy! Ale to już świta. 

Na pożegnanie wypijemy jeszcze nasze sta- 
ropolskie kochajmy się! 

— A strzemiennego też nie ominiemy. 

— Kochajmy się... 

* 


Kelner bu- 


— Nadedniem wracasz mężusiu... 

— A cóż moje złotko. 

— Obowiązki niewdzięczne 
wszystka praca na marne. 

— Wybrali Pupenpudla na prezesa! 

Że też ezłowiek to wszystko zniesie, łeb mi 
pęka, serce rwie się na strzępy. 

— Może ci okłady zrobić mężusiu. 
ty, pokaż głowę, czy gorąca... 

— Nie zbliżaj się do mnie... mam katar! 
Ale już jutro będzie lepiej, 

— Z towarzystwem? 

— Nie... z katarem! 


obowiązki, bo 


Biedny 


Szarża jazdy polsklej pod Samo-Sierra 


s w Hiszpanii. 
(Z książki generała-lejtenanta Puzyrewskiego). 


Wiele wypadków historycznych zaległej prze- 
szłości dzisiejsze pokolenia uważa za podania le- 
gendowe i nikt na seryo nie przypuszeza, aby 
takie mogły kiedyś istnieć. Nie mówimy już 0 
czasach Homera, ale sam Szekspir został zapro- 
testowany. 

Do takich wypadków niezawodnie w krót- 
kim czasie zaliczonoby i szarżę jazdy polskiej pod 
Samo Sierra, gdyby na to nie było zupełnie ści- 
słych danych i świadectw pierwszorzędnej war- 
tości. 

Bohaterem tej chwili był Kozietulski, mło- 
dy, przystojny mężczyzna, który objął komendę 
tymczasowo po nieobecnym Stokowskim, dowód- 
cy 3-go szwadronu szwoleżerów polskich. 

Szwadron ten składał się z trzeciej kampa- 
nii kapitana Dziewanowskiego i siódmej P. Kra- 
sińskiego. 

Szwadron miał prawdopodobnie dwanaście rot 
w Plutonie, a ogólna liczba ludzi nie przewyższa- 
ła 125. 

Napoleon zadał ciężką klęskę hiszpanom pod 
Burgas, a stolica stała dla zwycięzcy otworem. 

Otóż, składający „juntę? w Araujuez, po- 
stanowili wysłać do przesmyku Guadorrauy na 
drodze z Burgas do Madrytu wszystkie siły, ja- 
kie tylko znajdowały się w stolicy, skoncentro- 
wano więc resztki armii estremadurskiej i an- 
daluzyjskiej, a liczba tego wojska wynosiła do 
13,000 ludzi, pod wodzą dzielnego i zręcznego 
Don Benito-San-Juana. 

Ten, część tej armii, liczącej 3,000 ludzi 
ustawił we wsi Supelyeda i polecił jej działać 
przeciwko prawemu skrzydłu fraucuzów, pozosta- 
łą zaś resztę rozłożył w przesmyku Samo-Sierra 
dla zagrodzenia bezpośrednio drogi nieprzyjacie- 
lowi. 

Ponad tym wąwozem sterczały wyniosłe, ska- 
liste góry, na których sama natura potworzyła 
nieustanne szeregi tarasów jeden nad drugim. Na 
tych tarasach wódz hiszpański porozstawiał swo- 
ieh żołnierzy. Ponieważ gościniec, biegnący prze- 
smykiem po nad rzeką De-la-pena wił się wśród 
gór skalistych, przeto w tych załamkach gór 
ustawiono armaty, mogące ostrzeliwać w długość 
caly gościniec. 

Tym sposobem rzeczywiście ze wszystkich 
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stron hiszpanie mogli sypać ogniem krzyżowym 
tak,że wąwóz był niedo zdobycia, gdyż stanowił 
jedną z najtrudniejszych pozycyj. 

Do tak uzbrojonego wąwozu zbliżył się ze 
swoją armią dnia 29 listopada 1808 r. Napoleon 
1 stanął główną kwaterą w Bocecillas, dosiadł 
konia i udał się na zwiady do wąwozu, a po- 
tem powróciwszy wydał rozkaz na dzień na- 
stępny: 

„Dewizya Lepisse ma ruszyć na prawo od 
drogi bitej i o świcie zawładnąć pozycyą Supel- 
veda, dywizya Ruffin, w tym samym, czasie ma 
opanować skłony Guadarramy do samego szczytu 
Samo-Sierry. Pułk lekki dziewiątej dywizyi ma 
pozostać po prawej stronie gościńca, zaś pułk 
24-t0 liniowy po lewej stronie, w celu uderzenia 
na prawe skrzydło nieprzyjaciela. Pałk 96-ty, 
« bateryą siedmio-działową Senarmont—ma wy- 
ruszyć kolumną ściśniętą wprost po gościńcu. 
Za temi siłami ma nastąpić kawalerya gwardyi, 
przy której znajdować się będzie sam cesarz.“ 

Rozkaz zupełnie spełniono, ale całe te za- 
biegi okazały się po parugodzinnej walce zupeł- 
nie bezskuteczne i cesarz zaczął się niepomału 
niecierpliwić. 

Wśród gradu kul nie widział on ani na chwi- 
lę możności zwycięstwa, chociaż z baczną uwagą 
śledził przebieg całej kampanii. 

Najbardziej armii jego zagrażały działa usta- 
wione na wprost gościńca. Wówczas Napoleon 
wydał niespodziewany rozkaz, aby szwadron szwo- 
leżerów polskich, będących dnia tego na służbie 
przy cesarzu, natychmiast zaatakował działobit- 
nię nieprzyjacielską, umieszczoną na gościńcu, 

Kozielski, otrzymawszy rozkaz, natychmiast 
sformował szwadron w kolumnę czwórkami, gdyż 
wązki gościniee nie pozwalał szerzej się rozwi- 
nąć i dobywszy szabli, z okrzykiem: „niech żyje 
cesarz” rzucił się naprzód! 

Zaledwie szwadron wyruszył, gdy część żołnie- 
rzy poległa pod kulami hiszpanów, pod tym ogniem 
szwadron się zachwiał, ale przytomność umysłu 
oficerów uspokoiła żołnierzy, którzy z niepowstrzy- 
manym pędem i fantazyą puścili się naprzód. Ko- 
zietulski, jakkolwiek zaraz stracił konia, jednak 
wyrwał się z pod kopyt końskich, dosiadł innego 
i wiódł dalej szarżę... 

Z nieopisanym impetem szedł szwadron na- 
przód, ani dowódcy, padający od kul, ani jęk ra- 
nionych i tratowanych kopytami końskiemi żołnie- 
rzy, nie powstrzymały ataku. 

Nie się nie oparło temu szalonemu huraga- 
nowi! 

Działa, stojące u węgłów gościńca, zostały 
zdobyte, obsługa zrąbana lub rozproszona i garść 
ocalonych żołnierzy polskich dopadła do samego 
wąwozu, zdobywając główną pozycyę hiszpanów, 
gdzie niektórzy żołnierze padli na ostatnich ar- 
matach hiszpańskich ostrzeliwających gościniec, 

Cały atak trwał zaledwie kilka minut. Hisz- 
panie przerażeni jego nagłością, szalonym pędem 
i rycerskim animuszem polaków, a również wido- 
kiem ukazującej się piechoty francuskiej, straciw- 
szy pozycyę, zaczęli ją stopniowo opuszczać i od- 
wrót wkrótce zmienił się w ogólną ucieczkę. 

Część jednak tych wojsk, spostrzegłszy małą 
garstkę szwoleżerów, poczęła się uspakajać, a po- 
wróciwszy do owej pozycyi, dopuszczać się jęła 
gwałtów na rannych polakach. Napoleon, obser- 
wując cały przebieg walki, wysłał na pomoc część 
swoich strzelców konnej gwardyi, a następnie cały 
pułk szwoleżerów polskich, na czele którego szedł 
teraz szwadron hr. Łubieńskiege, potem ruszyła 
kawalerya, a za nią przy dźwiękach muzyki pie- 
chota. Napoleon zamykał orszak. 

Umierający i ranni z entuzyazmem witali go 
okrzykiem: „niech żyje cesarz”, 

Droga do Madrytu stanęła otworem. 

Straty, które poniósł szwadron, były bardzo 
dotkliwe, prawie połowa poległa. Zabitych i ran- 
nych ubyło z szeregu 57 ludzi, w tej liczbie po- 
legli lub ranni: kapitanowie Dziewanowski i P. 
Krasiński, oraz porucznicy: Krzyżanowski, Rowie- 
ki i Rudowski, zabity na armacie, raniony porucz- 
nik Niegolewski. Prócz tego, wielu było strato- 
wanych przez koni, 

Straty oczywiście były stosunkowo wielkie, 
ale też rezultaty, otrzymane przez szarżę, warte 
były nieporównanie większych ofiar. 

„Sama szarża niewątpliwie należy do naj- 
Śmielszych, jakie kiedykolwiek—pisze Puzyrew- 
ski—historya jazdy nam przekazała. 

Pokryła ona pułk największą chwałą, szwo- 


leżerzy w następnym już roku pod Wagram, znów 
w podziw świat wprowadzili swą odwagę i nie- 
powstrzymaną fantazyą ataku. 

Gdy nazajutrz po bitwie pod Samo-Sierra, 
pułk polski maszerował obok biwaków korpusu 
Vietora, żołnierze stanęli pod bronią, wołając: 
„niech żyją waleczni”. 

W tej chwili ukazał się Napoleon i rozkazał 
Krasińskiemu pułk sformować, potem cesarz zdjąw- 
szy kapelusz przed frontem pułku, zawołał: 

„Uznaję was za najwaleczniejszą jazdę*—1 
przy dźwiękach muzyki kazał pułkowi przejść 
przed sobą. 


Królowa Wiktorya w Irlandyi. 


Po raz czwarty w ciągu swego 60-letniego 
przeszło panowania monarchini angielska stanęła 
na irlandzkiej ziemi; od ostatniego jej tam po- 
bytu upłynęło lat 40-ci, a obecny wyjazd sędzi- 
wej królowej do kraju, którego ludność nie jest 
bynajmniej dla korony przyjaźnie usposobiona, 
budził w Londynie pewne obawy. Wieści nad- 
chodzące dotychczas z Zielonej Wyspy wykazu- 
ją wszakże, iż obawy te były płonnemi,—lud- 
ność zgotowała królowej, jeśli nie enituzyastycz- 
ne, to nader przychylne przyjęcie. 

Monarchini wylądowała w Kingstown o go- 
dzinie 114 zrana dnia 5-go b. m., a przybycia 
jej oczekiwały na wybrzeżu liczne tłumy. 
Wsparta na ramieniu służącego, Iudusa, królo- 
wa podeszła do czekającego powoza i zajęła 
w nim miejsce z córkami, księżną Chrystyanową 
Schleswig-Holstein' i ks. Beatryczą Bettenberg. 
Przy staniku królowej widniała łodyga trójlistnej 
koniczyny, narodowego godła irlandczyków. Je- 
den z przedstawicieli Kingstownu odczytał adres 
powitalny i o godzinie 12 ej pociąg królewski 
odjechał do Dublina. Przestrzeń dzieląca oba 
miasta wynosi tylko 16 klmr., a przez całą dro- 
gę zgromadzone tłumy ludności okrzykami wita- 
ły monarchinię. 

W Dublinie przyjęcie królowej odbyło się 
według prastarej tradycyi. Przy Selson-Street 
wzniesiono bramę, na wzór starych wrót miasta, 
u których pierwszy stanął, poprzedzający orszak 
królewski, herold w stroju średniowiecznym. Roz- 
legły się fanfary trąb nad bramą, poczem herold 
rzekł: „Ządam, ażeby mnie zaprowadzono przed 
oblicze lorda-burmistrza Dublina*. Lord-burmistrz 
wydał rozkaz otwarcia wrót, herold przekroczył 
je, wrota zamknęły się za nim, a on pod- 
szedł do lorda-burmistrza, obuażył głowę, złożył 
ukłon i rzekł: „Panie burmistrzu Dublina proszę 
o wpuszczenie do miasta najjaśniejszej pani, 
królowej*. Na co lord-burmistrz odrzekł: 

„Pragnę zgotować królowej niezmiennie ser- 
deczne przyjęcie w starym grodzie jej królew- 
skiej mości, i skoro jej królewska mość przy- 
będzie, wrota zostaną niezwłocznie otwarte“. 

Herold złożył znów ukłon, nakrył głowę 
i wyszedł, bramę zaś zamknięto i otworzono ją 
dopiero skoro przybył orszak królewski, powita- 
ny przez fanfarę trąb. Powóz królowej zatrzy- 
mał się przed lordem-burmistrzem i członkami 
mubieypalności, lord zaś postąpił kilka kroków, 
podał na zielonej poduszce, haftowanej w koni- 
czynę, dziesięć kluczy miasta królowej i rzekł: 
„Ofiaruję pokornie waszej królewskiej mości klu- 
cze starego grodu Dublina*. Królowa dotknęła 
się ich paleem i rozkazała lordowi-burmistrzowi, 
aby je napowrót zabrał. Poczem wziął ou z rąk 
t. zw. „Town elerk* miecz miasta i z temi sa- 
memi słowy podał go monarchini. 

Po ukończeniu tych ceremonij „Town clerk“, 
odezytał adres municypalności, następnie złożył 
go do skrzynki złotej i wręczył monarchini. Kró. 
lowa w serdecznych słowach podziękowała za 
przyjęcie, zaznaczyła, że przybywa do kraju te- 
go na wypoczynek, i wspomniała też, iż jest 
szczęśliwą, że może znów „zwiedzić ojczyznę 
tych wszystkich walecznych dzieci, które w ostat- 
nich czasach dzielnością równą sławnym przod- 
kom walczyli w obronie mojej korony i mojego 
cesarstwa“. Następnie orszak podążył do zamka, 
ulicami pełnemi publiezności. Na balkonie Cesar- 
skiej Halli Muzycznej chór śpiewał hymn naro- 
dowy, a dzwony katedry biły podczas przejazdu 
przez miasto. 

O godzinie 44 popołudniu królowa odbyła 
przejażdżkę po Phoonix-parku, w którym nie- 


gdyś zamordowano Cavendish'a i Burke'go,—i by- 
ła przedmiotem owacyi ze strony publiczności. 

Powrót królowej do Anglii oznaczono na 
dzień 28 b. m. 


Biruta. 


Na ołtarzu Praurimy w bliskości Połągi na 
górze świętej płonie wielkie oguisko, nigdy uie 
ustającym żarem. To znicz święty, stróż krainy 
żmudzinów, zapalony iskrą ciśniętą z nieba przez 
władeę piorunów, boga nad bogami. Nigdy on 
zagasnąć nie może, albowiem wraz z nim zgasło 
by życie na Źmudzi. Bo odkąd ludzkość istnieje 
ogień podsyca jej byt, ogrzewa- skrzepnięte 
członki, rozjaśnia mroki, karmi ducha i ciało. 
To też wszystkie ludy cześć mu boską oddają 
i jak źrenicy w oku strzegą świętych płomieni, 
roznieconych przez grom niebieski. Na świętej 
górze, gęstym, odwiecznym lasem porosłej, służą- 
cej za strażnicę żeglarzom, kołyszącym się w wąt- 
łych łodziach na falach Baltyku, znicz płonie 
już od lat wielu, bardzo wielu. Najstarsi ludzie 
nie pamiętają, kiedy go rozpalono i nigdy ani 
na chwilę jedną płomienie jego nie osłabły, nie 
zmniejszył się purpurowy blask, krwawą lung 
rozesłany na niebios sklepieniu w noc czarną, 
gdy słonko utonie już w nurtach Baltyku,* Świę- 
tego ognia strzeże rój dziewie nieskalanych przez 
ziemskie żądze, grono kapłanek w białych po- 
włóczystych szatach, z dziewiczym wiankięm na 
skroni, wajdelotkami zwanych., Slubują one bo- 
gini dożywotnią służbę i zachowanie czystości 
dziewiczej a biada tej, która ślub złamie, biada 
temu, kto ją do grzechu przywiedzie. 

Stopniały już lody i wody spłynęły, niebo- 
tyczne drzewa puszczy rozwinęły liście i szumią 
wspaniały hymn na cześć wiosny, co odrodziła 
w długim letargu zimowym pogrążoną krainę, 
kwieciem usłała jej łąki i dąbrowy a las napel- 
niła balsamiczną wonią pękających pączków, co 
upaja i czaruje, krew żywiej w młodem sercu 
porusza, przyśpiesza jego bicie, rozsadza tętnice 
dreszczem przejmuje i dziwne budzi pragnienia. 
Niby to strach przed czem nieznanem, niby po- 
żądanie nadziemskiej rozkoszy w uścisku miło- 
snym, gorących pocałunków z ust purpurą wil- 
gotnych, zlania dwóch istnień, dwóch dusz 
w jednolitą całość tak jak zlewają się wody 
górskiego potoku, skoro szemrząc po kamykach 
wartkim prądem zbiegną w dolinę i utoną 
w rzeczułce, przemywającej jej zielony, kwieciem 
utkany, kobierzee. 

Wieczór wiosenny zapadł w całym swym 
uroku. Las nuci wieczorną piosnkę, ptaszęta do 
snu się kładą, rusałki i duchy leśne wybiegły 
na harce a niebo, gwiazdami wyiskrzone, rumieni 
się krwawym odblaskiem znicza, gorejącego 
wciąż z jednaką siłą na górze Połągi. 

Wajdelotki strzegą świętego ognia, bacząc, 
aby na chwilę jedną nie przygasł, na mgnienie 
oka, czarnym nie przysłonił się dymem. Najstar- 
sza z nich w wieku, dobiegającym już jesieni, ~ 
pilnie śledzi za czynnościami towarzyszek, czuwa 
aby je sen nie zmógł i okiem zamyślonem wpa- 
truje się w płomienie, których życia od tylu lat: 
już strzeże. 

Naraz z ciemuego tła boru wynurza się po- 
stać niebiańska, dziewczęcia przeeudnej urody. 
Białość jej lica walczy z gwiazdek jasnością 
a krasa rumieńca i purpura wspaniale zakrojo- 
nych usteczek wabią ku sobie żywym soczystym 
kolorem, dojrzewającej jagody, puszkiem dziewi- 
czym  przyprószonej. Zwój płowych warkoczy 
otacza kształtną główkę, modry gorsecik zręcz- 
nie obejmuje kibić smagłą i łono dziewicze 
świeżnej białości, przebłyskuje przez rąbek 
cienkiej, jak nić pajęcza, koszulki. Łabędzią szyj- 
kę otaczają sznury pereł, bursztynów i korali 
wielkie szafirowe oczy  przysłania długa rzęga, 
niby opona dwa przezroczystej wody szafiry. | 

— Pocoś tu przyszła dziewczyno i czego 
chcesz od nas?—zapytuje cichym głosem najstar- 
sza z wajdelotek, zapatrzona w urocze zjawisko, 
co raz stanęło w pełuem świetle płomieni gni- 
ezowych. 

— Bo chcę żyć wraz z wami, 
na służbę bogom w gronie dziewic, 
wiecznego ognia, 
rimy. 


y 


poświęcić się 


strzegących 
gorejącego na ołtarzu Aż 
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— A czy wiesz nieopatrzna, jakiej bogowie 
zażądają od ciebie ufiary? 

— Wiem i jestem na nią gotowa. W sercu 
mem ziemski nie panuje kochanek i nie panował 
nigdy. Natomiast goreje niczem nieugaszone pra- 
gnienie, strzedz świętego znicza, aby zawsze 
jednakim gorzał płomieniem na ehwałę bogów 
i dla szezęścia tej ziemi, na której stała moja 
kolebka. 

— Młodą i niedoświadczoną jeszcze jesteś 
dziewczyną. Nie wiesz i pojąć nie jesteś w sta- 
nie, jakie to żary w sercu naszem ziemski roz- 
nieca kochanek. Nie znasz tych mąk piekielnych, 
które będą twoim udziałem, skoro krew młoda 
warem zakipi, zbudzi zmysły z uśpienia i prag- 
nienie rozkoszy rozbudzi. Nie wiesz, jaką walkę 
przyjdzie ei stoczyć z samą sobą, skoro przy- 
roda cala zanuci, tak jak w noe dzisi 
niały, wiecznie piękny zawsze czarujący hymn 
miłości a ty tylko, ty jedna wyrzee się jej mu- 
sisz pa zawsze. Wierzaj mi dziecię, służba nasza 
niełatwa i wielkiej ofiary wymaga, zaparcia 
własnego ja, stłumienia tej żywej istoty, tego 
geniuszu odrodzenia, złożonego w kobiecie, by 
była watką rodu ludzkiego, jego cdnowicielką. 


Góra Biruty pod Połągą. 


„Ja... stoczyłam te walki, zgniotłam te żądze, ostu- 
dziłam krew gorącą w morzu łez wylanych, 
w otchłani wielkiej tęskniey, 
żarła serce. Wiem, eo to znaczy i dla tego 
ostrzegam cię póki czas jeszcze, 
. Jestem Biruta, córka Widymunda pana 
Zmudzi, rycerza, który nieraz niósł życia swoje 
na ofiarę, gdy szło o szczęście Źmudzi. 
latoroślą rodu, który umiał nieść na ofiarę kra- 
jowi wszystko najdroższe: krew własną, uciechy 
1 radości swoje, siłą muskułów i skarby ducha. 
To, eo uczynić pragnę, powzięłam z całą świa- 
domością i ofiary, której bogowie wymagają 
i wzlk, jakie stoczyć mi przyjdzie. Ale jak ro- 
dzie mój i przodkowie nie ulękli się nigdy, gdy 
szło o bój krwawy, przed żadnem nie cofnęli 
się nigdy niebezpieczeństwem, tak ija nie ulęknę 
się niczego i z walk z samą sobą wyjdę zwy- 
cięsko, byle jeno znicz płonął i ogniem swym 
świętą Żmudź ogrzewał. 

— Zostań więc z nami i obyś nie przynio- 
sła nam nieszczęścia. 

Odtąd Biruta została wajdelotką, weszła 
w grono dziewic, strzegących świętego oguia na 
ołtarzu Praurmy w. blizkości Połągi na Świętej 
górze gorejącego. 

Wieść o przedziwnej urodzie młodej wajde- 


Jestem | 


| 
ji 


| postanowił. 
co jak skorpion | 


lotki szybko rozbiegła się po okolicy; coraz to 
większe zataczała kręgi, a% wreszcie dobiegła do 
uszów Kiejstuta, księcia na Zmudzi i Trokach. 
Wracał właśnie z wyprawy uwycięskiej prze- 
ciw krzyżakom, gdy doszła go opowieść o nowej 
wajdelotce nadzwyczajnej piękności. Podążył do 
Połągi, by maveznie stwierdzić prawdę, zawartą 
w słowach, opiewających urodę Biruty. 

To eo ujrzał przeszło wszystko, co w snach 
o Biracie wymarzył 

To też zäpıłł ku pizkuej dziewie wielką, 
niczem nieugaszoną miłością i posiąść ją zapra- 
gnął. 

— Bądź moją urocza, zasiądź obok mnie na 
stolicy książęcej, daj Źmudzi synów dzielnych, 
książąt, którzyby męstwem i urodą lud zniewa- 
lali i po wsze wieki słynęli. 

— Jam wajdelotka, dziewica bogom poświę- 
cona. Mnie nie wolno o ziemskim zamarzyć ko- 
chanku. Toć Źmudź słynie z dziewic nadobnych, 
godnych książęcej miłości. Wybierzcie jedną 
z nich Miłościwy Panie, a mnie zaniechać zech- 
cijcie. Jam nietykalna, poprzysiężonego bogom 
Ślubu czystości nie złamię nigdy. 


4 


Ale Kiejstat nie znał przeszkòd. Nie cofał I 


się nigdy przed niczem i zawsze spełniał, eo raz 
Piękność Biraty oczarowała go po- 
prostu, sen z powiek spędziła, spokój wypłoszyła 
z duszy. Pożądał jej całym ogniem młodości, 
całym żarem ziemi, spieczonej od słońca, co łak- 
nie dżdźu kropelki. Wiedział dobrze eo czyni; 
rozumiał, że spełnia świętokradztwo. Pomimo to 
porwał Birutę, nie zważając na jej opór i do no- 
wych Trok. uwiózł W dniu tym znicz po raz 


pierwszy od lat wielu sinawym przysłonił się | 


dymem i zbladła purpura jego płomieni, jak gdy- 
by w poczuciu, że niezadłaugo ua wieki już za- 
gaśnie, ustępując miejsca Krzyżowi. 

Biruta pomimowoli została żoną Kiejstuta 


| a owocem tego związku było czterech synów: 


Patrik, Witold, Toweewill i Sigajło, tudzież cór- 
ka Danuta. Ale nietylko z urody zasłynęła Bi- 
ruta. Zdobił ją jeszcze wianek cnót niewieścich 
i wielkie serce, zdolne odczuwać cierpienia bliź- 
nich. Po śmierci męża, gdy już Witold nad Lit- 
wą panował, powróciła do Połągi i tu zmarła 
w 1416 r. 

Lud pomny jej enót poczytał ją za boginię 
i grób jej wielką czcią otoczył, która nawet po 
ustaleniu chrześciaństwa na Źmudzi nie osłabła. 
Dotychczas góra nadmorska obok Połągi zwie się 
grobem Biruty i służy ża cel licznych pielgrzy- 


mek. 
p 


Niegdyś stała na niej świątynia pogańska, 
ej kościół pod wezwaniem św. Jerzego, a dziś 


i krzyż się tylko wznosi. 


Sti. 


W sprawie Stypendyów. 


W M 3 „Wieku“ z b. r p. Tymoteasz Łu- 
niewski z Korytnicy, poraszył niezmiernej donio- 
słości kwestyę z zakresu naszych stosunków 
wychowywania młodzieży. Chodzi tu mianowicie 
o moralną i społeczną wartość inteligencyi Wy- 
pielęgnowanej ofiarnością publiczną, ehodzi'o kwe- 
styę organizacyi zbiorowej troski o los podrasta- 
jących pokoleń. 

Pan Ł, mianowicie wskazuje na te okolicz- 
ności, na ten smutny objaw moralności społecz- 
nej, że ogół stypendystów, z«jąwszy dochodne 
stanowisko w społeczeństwie, nie poczuwa się do 
obowiązku własną ofiarnością na rzecz uczącej 
się młodzieży wyw. dzięczyć się społeczeństwu za tę 
| materyalną pomoc, która im otworzyła drogę do 
zwaczenia i dostatków. „Znam setki ludzi—pisze p. 


(Rysunek Witkiewicza). 


Ł., którzy korzystali za młodu ze stypendyów, a dzi- 
siaj zajmują stanowiska poważne. Pracują, jako 
lekarze, inżynierowie, prawnicy, weterynarze, 
wszyscy prawie mają zapewnione niezłe utrzyma- 
nie, niektórzy zaś posiadają majątki, o ile wiem 


į jednak, nie było wypadku, aby dawny stypendy- 


sta — jako zamożny człowiek — zwrócił wziętą 
zapomogę." 

Ww prywatnym, pisanym do mnie, liście p. T. 
Ł. wyraża się w tej samej materyi: „Od jakichś 
12 lat jestem członkiem komitetu stypendyalnego 
imienia ś.p. Fr. Kamińskiego; —rozdzielamy około 
4 tys. rubli pomiędzy studentów uniwersytetu. 
Stypendya od 250 do 100 rb. dostaje eorocznie 
około 30 studentów. Nie słyszałem o wypadku, 
aby stypendysta, gdy dorobi się mienia, poczuł 
w sercu obowiązek zwrotu wziętej zapomogi, aby 
tym sposobem pomnożyć skarb, przeznaczony na 
kształcenie niezamożnej młodzieży..* A przecież 
któż powinien być wraążliwszym na niedolę uczą- 
cej się w niedostatku młodzi od tych, którzy 
niedostatku tego zakosztowali i stanowiska swe 
w społeczeństwie zawdzięczają zbiorowej trosce 
społeczeństwa o los podrastających pokoleń?! 

Głos p. Ł. nie jest bynajmniej odosobnionym, 
albowiem na kwestyę tę wielokrotnie w prasie 
naszej zwracano już wagę. I sprawa ta dolegli- 
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Wa społeczna za miejscową uważaną być nie mo- | dzy i przygotowującego się do zajęcia wybitnego 


e ponieważ ve wszystkich stron cywilizowanego 
"Świata, dochodzą nas te same skargi na obojęt- 
Ność byłych stypendystów w stosunku do potrzeb 
Materyaluych, uczącej się młodzieży. 

Wedle wszelkich zasad moralności i honoru, 
środki materyalne towarzystw i instytucyj, mają- 
Sych na celu pomaganie niezamożnym uczniom 
1 studentom, powinny narastać do sum niezwykle 
poważnych, i w krótkim eza-ie, odnawiając się 
Na wzór wszelkich produktywnych kapitałów, za- 

ezpieczyć w zupełnóści ogół uczącej się mło- 

zieży od materyalnego niedostatku. Albowiem 

Wszelki wytwórczy kapitał odnawiać, odradzać 


Się powinien w tej samej formie, w której zuży- | 


tym został—i pod tym względem gospodarstwa 
zbiorowe i osobnicze, jednemi i temi samemi za- 
sadami rządzić się powinny. * 

Jeżeli tedy pewien kapitał przeszedł z gos- 
Podarstwa osobniczego do zbiorowego i w tej 
Postaci zużytym został — to i odrodzić się powi- 
nien jako kapitał zbiorowy — jeżeli dane gospo- 
arstwo zbiorowe chce być gospodarstwem wy- 
twórczem, a nie wyłącznie spożywezem. 

Z tego stanowiska wychodząc, nie można 
ekonomicznie marudzić wysilków społeczeństwa 
W kierunku kształcenia młodzieży tą okoliczno- 
ścią, że kapitał instytucyi stypeudyalnych rege- 
neruje się w gospodarstwach prywatnych byłych 
stypendystów, a społeczeństwo zyskuje użytecz- 
nych działaczy. 

Z jednej bowiem strony, użytecznym działa- 
czem społecznym umie być tylko człowiek wy- 
sokiej moralnej wartości, a taki poczuwa się do 
obowiązku realizowania swych zobowiązań w spo- 
sób realny, faktyczny a nie fikcyjny — t. j. go- 
tówką, a nie w postaci dobrze opłacających się 
1 sowicie opłacanych usłag. Zdaje się, że pod 
tym względem dwóch zdań być nie może. 

Dawniejszemi czasy, poświęcenie się nauce 
było istotnie poświęceniem się: pewnego 
rodzaju ofiarnością życiową, praktykowaną osob- 
niczo, Dzisiaj stosunki zmieniły się wprawdzie 
nie zasadniczo, ale de facto. Nanka stosowana 
do praktyki życiowej, stała się umiejętnością 
bardzo pożądaną i wysoko szacowaną na gotów- 
ę. Wprawdzie czysta nauka pozostała tem, czem 
yła, t. j. boginią, zapewniającą swym wyznaw- 
tom wiele moralnych zadowolnień, ale zbyt mało 
troszczącą się o skarby i dostatki dla swych ka- 
płanów. Ogół wszelako młodzieży poszukuje nie 
nauki a umiejętności, nie kapłaństwa a docho- 
dnych stanowisk -w społeczeństwie. 

Społeczeństwo tedy wspomagając znaczne 
zastępy młodzieży dobijającej się stanowisk, po- 
winno baczyć, aby w miejsce społecznych nie 
bopierało wyłącznie osobniczych interesów, aby 
nie trwonić zbiorowych wysiłków dla dogadzania 
aryerowiczowskim instynktom. 

Pogoń współczesna za nanką, stanowi jeden 
% wielkich epizodów społecznych ekonomicznej 
Konkurencyi. Niewątpliwie społeczeństwo ma in- 
teres w popierania indywidualnych konkurencyj- 
nych wysiłków w pewnych kierunkach. Popiera- 
nie to wszelako powinno być zorganizowane 
w ten-sposób, aby przeciwdziałało deprawowaniu 
się życiowemu młodzieży i miało na celu nie je- 
dnostki, lecz ogół podrastających pokoleń. Z tej 
zasady wychodząc, społeczeństwo winno zabez- 
pieczyć się przed wyzyskiwaniem zbiorowych 
wysiłków w prywatnych widokach, w egoistycz- 
nych celach jednostek, którym wedle ich prze- 
onań, należy się wszystko, podczas gdy oni sa- 
mi wobec społeczeństwa mają tylko jakieś fanta- 
zyjne, pośrednie obowiązki, obowiązki spełnienia 
usług dobrze wynagradzanych i wysoko przez 
uich samych pieniężnie szacowanych. 

Zobaczymy w jaki sposób dobroczynność 
osobnieza i zbiorowa oddziaływa na kształcenie 
charakterów młodzieży — a przekonamy się, że 
całą tą kwestya warta jest bliższego zbadania 
1 oceniania ze stanowiska interesów społecznych. 
Jeżeli prawdą jest, a jest nią niewątpliwie, że 
każde przyjęcie dobrodziejstwa, poniża godność 
Człowieka i upakarza go w uczuciach samodziel- 
wości i niezależności, to co powiedzieć wypadnie 
0 żebraczem, natarczywem wyciąganiu ręki po 
wsparcie? 

„Jeżeli przyjmowanie jałmażny poniża i pię- 
tnuje człowieka, stojącego na bardzo nizkim sto- 
pniu rozwoju umysłowego, chociażby istotnie po- 
zbawionego możności zarobkowania, to jak dzia- 
łać musi żebractwo na rozwój charakteru mło- 
dzieńca, czerpiącego ze skarbnicy zbiorowej wie- 


| w społeczeństwie stanowiska? A przecież współ- 


cześnie, gdy żebractwo uliczne usuwauem bywa 
wedle możności, zwyczaj uświęca żebractwo uczą- 
cej się młodzieży, żebractwo, praktykowane iez 
rumieńca na czole, z natarczywością, każącą się 
domyślać, że w pojęciu tej młodzieży utrwaliło 
się przekonanie, że każdy obywatel kraju ma 
obowiązek pomagać jej do przebicia się zwyci: 
kiego przez ścisk konkurencyi życiowej, i być 
wdzięcznym za dostarczenie sobie sposobności 
spełnienia obywatelskiej cnoty. A domysł nasz 
odnośnie psychiki uczącej się młodzieży, znajduje 
pełne potwierdzenie w tym fakcie, że wyszedłszy 
na stanowiska byli stypendyści, sami uważają, 
że przyjęli od społeczeństwa lub prywatnych do- 
broczyńców darowiznę, to znaczy jałmużnę i nie 
starają się udzielonej sobie pomocy nadać cha- 
rakteru pożyczki, udzielonej ze zbiorowego zaso- 
bu środków, gromadzonych % pobudek troski o 
los podrastających pokoleń. Można powiedzieć, 
że wytworzył się nawet pewien ujemny system 
moraluego wychowania uczącej się młodzieży. 
Pisma peryodyczne ofiarują jej pomoc w żebrani- 
nie, jak kościoły wyznaczyły stanowiska żebrac- 
twu. Piękne panie składają u stóp ołtarza dochód 
zapewniający wiedzy ofiary ze strzępu balowych 
sukien i obrzękłych od tańca nożyn. A charakter 
młodzieńca ma czas rozwinąć się i ukształtować 
pod wpływem żebractwa, praktykowanego od 
dzieciństwa, po przez gimnazyum, aż do ukoń- 
czenia uniwersyteckich stadyów. Zawsze w nie- 
pewności o środki na dalsze kształcenie się, 
wciąż w naprężeniu nerwowem, wskutek prze- 
myśliwania skąd wziąć na opłacenie wpisów, 
przeżywienie się. odzianie, kupno książek ete., 
w ustawieznej konieczności skarbienia sobie brzę- 
czących względów szlachetnych dobroczyńców. 
A ci dobroczyńcy znajdują się w coraz: fałszy- 
wszem położeniu. Z jednej strony mnoży się za- 
stęp konkurentów do wsparcia, a dla czegóż to 
jeden ma mieć większe prawo od drugiego? 
Z drugiej zaś strony raz pomógłszy uczącemu się 
osobnikowi, czują się zobowiązani do dalszego 
popierania go przez zakłady naukowe. Bo jakże 
porzucić: własne dzieło, które niedoprowadzone 
do końca, -w miejsce pożądanych, najfatalniejsze 
może wydać owoce, —a wykolejony młody czło- 
wiek, ma słuszne prawo narzekać na tych, któ- 
rzy mu pomagali i udzielali zachęty. I jeżeli się 
okaże, że młody ezłowiek nie posiada odpowie- 
dnich zdolności lub moralnych kwalifikacyj, że 
wybrał fałszywy kierunek kształcenia się, lub że 
wstąpił na zawoduą drogę układów z własnem 
sumieniem, jeżeli się okaże, że są inni godniejsi, 
a również potrzebujący poparcia, to także opuścić 
go nie wypada. Stąd dobroczyńca, o ile jest lo- 
gieznie i szlachetnie myślącą istotą, pozbawionym 
bywa zadowolenia moralnego z własnej uczynno- 
ści, i narażonym bywa na wyrzuty sumienia. 

Nie przyjmuje się jałmużny bez zatraty po- 
czucia własnej godności, bez upokorzenia i za- 
parcia się przyrodzonego wstydu, który wyróżnia 
człowieka od zwierzęcia. Niech nikt nie myśli, 
aby w charakterze młodego człowieka nie odbiło 
się czarnem piętnem każde przyjęcie darowizny. 
Nawet stypendya stawiają korzystającą z nich 
młodzież w fałszywem położeniu w stosunku do 
kolegów i przełożonych. Korzystaniu z nich to- 
warzyszy uczucie ustawicznej zależności i wyjąt- 
kowego położenia. 

Zabiegi o stypendyum, obawa utraty tako- 
wego, zmuszają do obłudoej układności, tłamią 
poczucie koleżeńskiej solidarności, rozwijają du- 
cha karyerowiczowstwa, przyuczają do posługi- 
wania się godziwemi i niegodziwemi sposobami, 
a każdy znas miał sposobność zauważyć, że sty- 
pendyści są mniej lubieni przez towarzyszów 
i inaczej traktowani przez profesorów. Za młodu 
poznają wartość protekcyi i niepraktyczność uja- 
wniania własnych przekonań. 

Wobec współezesnej nadprodukcvi inteligen- 
cyi, społeczeństwo winno zdawać sobie sprawę 
z życiowej wartości tych zastępów przebojem 
kształcącej się młodzieży. Winno pamiętać i o tem, 


że nie żywi ona wdzięczności za udzielaną sobie, į 


zresztą wielce niewystarczającą pomoc. Owszem, 
młodzież, przebywająca zakłady naukowe o żebra- 
czej torbie, zachowuje urazę za upokorzenia prze- 
Żyte, za zdrowie sterane a zwykle ixa zawiedzio- 
ne nadzieje obfitych korzyści, Wreszcie system 
dzisiejszej, dorywczej opieki nad uczącą się nie- 
zamożną młodzieżą nie zgadza się ż zasadą spo- 
łecznej sprawiedliwości, wyróżnia bowiem pewne 


wyjątkowe osobistości zaniedbując ogół młodzi 
Nie daje on rękojmi, że na wybitnych stanowis- 
kach społecznych znajdą się ludzie wybitnych 
zdolności i wybitnych charakterów. Słusznie też 
„Kronika Rodzinna“ wołała w roku zeszłym: „Ogół 
jest w porządku, leez byłby jeszeze w większym, 
gdyby chronił niezamożną młodzież, pod upaka- 
rzającej żebraniny, stwarzając dla niej źródło po- 
mocy. Instytueya taka powinna być oparta nie 
na zasadzie czystego miłosierdzia, lecz na konse- 
kwentniejszej: obowiązku z jednej strony, wypła- 
canie się z zaciągniętego długu i wdzięczności 
4 drugiej. Społeczeństwo potrzebuje ludzi wy- 
kształconych i umiejących pracować—niech więc 
pomaga młodzieży do kształcenia się; atoli pomoc 
niech nie będzie darowizną, która w każdym ra- 
zie i we wszelkiej formie jest nieetyczną—nato- 
miast niech będzie długiem, który młodzieniec po- 
winien zwrócić po dojściu do chleba” —aby mógł 
wtedy być dumnym z tego, że chleb ten samemu 
sobie zawdzięcza. 

Mojem zdaniem racyonalua opieka nad kształ- 
cącą się młodzieżą-nie może być zorganizowaną 
bez zasadniczego zreformowania współczesnych 
stosuuków w zakresie wychowywania młodzieży, 
o czem traktuję wyczerpująco w obszernej socy0- 
logicznej pracy, znajdującej się obecnie pod pra 
są drukarską. Z tego powodu ograniczam się tu 
jedynie do przedstawienia, istniejącego stanu rzeczy. 

Że kwestya jest na wskroś żywotną, a poło- 
żenie nader poważne, dowodzi fakt, że fundusze 
pomocy dla uczącej się młodzieży nie rosną, lecz 
wciąż nanowo gromadzonemi być muszą ofiarno- 
ścią publiczną. Instytucye wspomagające uczącą 
się młodzież, wiodą suchotniczy żywot i wydają 
w swych odezwach bardzo niepochlebne świadee - 
two swym wychowańcom. „Prawda“ w M 27 
z 1897 r. pisze o sprawozdaniu (piętnastem) kasy 
Mianowskiego. „Co do szafunku rozporządzenia 
temi fundusźami, nie wszystkie szczegóły są po- 
cieszające. Przedewszystkiem uderza bardzo ma- 
ły zwrot pożyczek i zapomóg (3,555 rb.) stosuu- 
kowo do ich wysokości (42,080 rb.) Dłużnicy ka- 
sy nie śpieszą się!“ 

Zdaje mi się tedy, że czas byłoby całą tę 
sprawę wyprowadzić przed forum publiczne, po- 
zostawiając na stronie wszelkie względy na osoby 
zajmujące dochodne i wpływowe stanowiska, Czas 
byłby największy, aby biedue społeczeństwo po- 
ciągnęło do obrachunku bogatych ludzi, zawdzię- 
czających miłosierdziu swe dostatki i stanowiska. 
Czas też by społeczeństwo zdało sobie sprawę 
z wyników całego szeregu rozstrzęlonych usiłowań, 
mających na celu wspomaganie uczącej się nie- 
zamożnej młodzieży i aby w tej mierze przyjęło 
„obostrzoną uchwałę." —Quvd erat demonstrandum, 


Z Wilna, (/orespondencya). 

Pan Radecki wygłosił trzy odczyty „O wycho- 
waniu , fizycznem dzieci“, które tak dodatnio od- 
działały i ańców Wilna, że powstał tu 
komitet złożony z 18-tu osób, w celu zawiązania 
specyalnego towarzystwa opieki nad rozwojem fi- 
zycznym dzieci. 
iównem zadaniem nowo tworzącego się to- 

ystwa będzie zakładanie ogrodów i placów do 
ier dziecinnych, a następnie zabiegi około pobu- 
owy gmachów, odpowiednich dla szkół miejskich, 
rzeczywiście szkoły te przedstawiają wiele 
czenia, ponieważ warunki hygieniczne tych 
szkól potrzebują stanowczej reformy. Wszak w lo- 
kalu szkolnym maloletni przepędzają conajmniej 
czwarią część swego młodocianego wieku. 


Wprawdzie i na tem polu postęp uwidocznił 
się niezmierny, założył tu szkołę p. Kowalak, 
w. której klasy są dosyć obszerne i obfitujące 


w światło. Przytem wprowadził p. Kowalak nowy 
rozkład nauk, tak, że po godzinie leroyi nastepuje 
półgodzinny odpoczynek, podezas którego dzieci 
przepędzają czas w ogródku. Dzięki temu s: 
dzeniu inspektor okręgowy, zwiedzając tę szkołę 
zawsze znajdował uczniów, nawet podczas ostat- 
niej lekcyi tak wesołych i nieznużonych jak przed 
rozpoczęciem nauk. ? 1 

Śnieg, zalegający HER całe okolice Wilna, po- 
woli taje, jeszcze jednak do niedawna cala Góra 
Zamkowa pokryta byla bialym całunem. Pamiętna 
to góra w dziejach Litwy. Początkowo górę tę i gaj 
na niej obrano jako miejsce obrządków religijnych 
i SAMA tu Perkunasowi, bogu piorunów wiecz- 
nie tlejący się ogień. I długo miejsce to zostawało 
tylko spókojnem schronieniem kapłanów, aż do- 
piero w 1320 roku Gedymin, wielki książę litewski 
założył tu swój Zamek, z którego dotąd sześciokąt- 
na wieża tylko pozostała. Do góry tej przywiąza- 
ne są najrozmaitsze podania, które zna wybornie 
każdy litwin i w nie wierzy. 

Post u nas kończy się dopiero za tydzień, či- 
sza rekolekcyjna zalegla miasto, a księża w katedrze 
urządzili rekolekcye dla pań, ACRE gdy ksiądz 
Kurczewski w kościele św. Jakóba udziela nauki 
rzemieślnikom i robotnikom. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia 1900 r. 
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Teatr w konwikcie pijarskim 


w Warszawie. 


Autor dzieła „De emendandis eloquentiae 
vitiis“ (O poprawie wad w wymowie) był ezło- 
wiekiem tak genialnym, tak dzielnym, tak po- 
tężnym i taką ważną rolę odegrał w naszem 
społeczeństwie, że wszelkie najdrobniejsze jego 
dzieła zasługują na bliższy rozbiór i rozpoznanie. 
Był to Stanisław Konarski—pijar. Dosyć wymó- 
wić to jedno słowo, to nazwisko ze wszech miar 
cenione, aby wzbudzić cześć i poważanie, nadać 
całej sprawie ważność i zainteresować nią każ- 
dego myślącego człowieka. Tymezasem, jeżeli 
nasi biografowie teatru mówili coś o przedsta- 
wieniach w kolegium jezuiekiem i pijarskiem, to 
pomijali rzecz całą kilku słowami i nie nadawali 
bynajmniej odpowiedniego znaczenia tej ważnej 
sprawie. 

Obecnie wypada mi, dzięki materyałom, ja- 
kie posiadam, rzucić znpełnie odrębne światło 
na przedstawienia w konwikeie pijarskim i wy- 
jaśnić, o ileż one przyczyniły się do rozwinięcia 
zamiłowania ku sztuee dramatycznej, o ile wpły- 
nęły następnie na rozwój teatru stałego w War- 
szawie. 

Nie będę tu streszczał biografii zacnego pe- 
dagoga, dla uplastycznienia tylko sprawy nad- 
mienię kilka szczegółów. 

Urodził się Konarski w 1700 roku. Ojciec 
jego był kasztelanem zawichostskim i miał wię- 
cej dzieci. Dwóch jego starszych synów wstąpiło 
do zakonu i trzeci Stanisław w te same ślady 
podążył. Już w 15 roku życia znajdujemy go 
w konwikcie pijarskim, skąd przełożeni, poznaw- 
szy w nim zdolność i gorliwość, w 1725 roku 
wysłali go do Rzymu. W pięć lat potem po- 
wrócił do kraju. Był to mężczyzna trzydziesto- 
letni, z zasobem wiedzy większym, niż prze- 
ciętny pijar lub jeznita, bo umiał ze wszystkiego 
korzystać, obejmując rzecz całą swoim bystrym 
umysłem. Wysłano go początkowo do Rzeszowa, 
a potem powołano do Warszawy, jako profesora 
historyi, geografii i wymowy. Znakomite jero 
wykłady, nacechowane głębszą erudycyą i orygi- 
nalnością, zyskały mu wielki rozgłos i zasłużone 
uznanie. 

Kiedy Augas: II wysyłał poselstwo do Pa- 
ryża, to do tego grona zaufanych osób wybrał 
Konarskiego. 

Nowa podróż dała znów możność Konar- 
skiemu zbliżyć się do zachodu, zwiedzić Francyę, 
Włochy, Niemcy i Holandyę, zawiązać stosunki 
z uczonymi, a przedewszystkiem przestudyować 
systemy nanczania, ustrój polityczny i admini- 
stracyę publiczną. 

Powróciwszy do kraju z takim zasobem 
wiedzy, dzielny pijar zabrał się energicznie do 
pracy. Obrany w 1741 roku prowincyałem, 
przedsięwziął gruntowną reformę szkół pijarskich, 
wprowadzając wykłady nauk przyrodniczych, 
matematyki i fizyki. Przy tem wszystkiem za- 
prowadził nowe metody nauczania, żeby mieć 
odpowiednich nauczycieli, wysyłał młodych księ- 
ży zagranicę 1). 

Kiedy objął zakład naukowy, konwikt mie- 
ścił się w starym budynku przy ulicy Długiej. 
Dom nie odpowiadał warunkom już wówczas 
pizestrzeganym zagranicą w budynkach szkol- 
nych, i dlatego 18 maja 1743 roku położył Ko- 
narski kamień węgielny pod nowy konwikt przy 
ulicy Miodowej, który miał stanąć według pla- 
nów budowniczego Fontany. Ufny w swoją ener- 
gię i ważność sprawy przedsięwziął tę budowę, 
mając zaledwie 400 czerwonych złotych. Wykła- 
dy szły dalej w starym konwikcie: Ożga objął 
w Warszawie katedrę wymowy, Wiśniewski 
uczył filozofii nowszej, fizyki i matematyki. 

Przy tych reformach i zabiegach, przy usil- 
nej pracy, zdrowie Konarskiemu psuć się po- 
częło. Dla poratowania sił upadających wyjechał 
do Lotaryngii, a potem do Paryża. 

Budowa konwiktu została przerwaną; w czyn 
nościach prowineyała zastępował go początkowo 


1) Wyjechali wtedy: Floryan Podkański, Augustyn 
Orłowski, Mikołaj Stadnicki, Józef Strzelecki, Sebastyan 
Michałowski, Ludwik Jordan, Bernard Mierzeński, Glice- 
ryan Bukszter, Fabian Szaniawski, Bogusław Horoch, Mi- 
chat Stadnicki, Samuel Chrnścikowski; koszty na tę ekspe- 
dycyę łożyli pijarzy: Antoni Konarski i Samuel Wysocki, 
oraz przedniejst panowie, przychylni postępowi 1 oświacie. 


Floryan Podkański, a po nim Augustyn Orłow- 
ski. Za czasów tego ostatniego część kolegium, 
gdzie się mieścił konwikt, zgorzała. Energiczny 
Orłowski odbudował jednak zniszezony budynek 
i wykłady szły dalej. 

Zagranicą zdrowie Konarskiego poprawiło 
się znacznie; wyleczywszy się nieco, udał się do 
Paryża. 

Na tronie francuskim zasiadał król Ludwik 
XV-ty, żonaty z Maryą Leszczyńską, więc też 
nie trudno było z tak rozgłośnem nazwiskiem 
człowiekowi, jakim był Konarski, dostać się do 
zamku. Król Ludwik XV przyjął go łaskawie, 
a ujęty jego pojęciami i nauką wyznaczył mu 
nawet dożywotnią pensyę. 

Powracając do kraju, zatrzymał się w Dreź- 
nie, gdzie podówczas bawił August Ill-ci, król 
polski i saski, od niego otrzymał przywilej na 
rozpowszechnienie szkół pijarskich w Polsce, 
z przywilejem tym stanął w 1748 roku w War- 
szawie, gdzie zajął się też dokończeniem roz- 
poczętego konwiktu. Wkrótce konwikt był go- 
tów, a Konarski urządził przy nim nietylko 
bibliotekę, gabinet fizyczny i drukarnie, ale 
jeszcze jedną część starych budynków od uliey 
Miodowej przerobił na teatr, przyozdobił go i za- 
opatrzył w garderobę oraz niezbędne sprzęty. 

Drukarnia była rzeczą bardzo niezbędną dla 
0.0. pijarów, którzy oprócz gazet politycznych, 
poczęli wydawać sporo książek naukowych i pod- 
ręczników, a także autorów klasycznych do użyt- 
ku szkół. 

Antoni Wiśniewski, który zajął miejsce Au- 
gusta Orłowskiego, spowadził do gabinetu fi- 
zycznego nowe machiny hydrauliczne i inne 
z Wiednia, kolegium zaś mapami i obrazami 
przyozdobił. 

W jedenaście lat od chwili zaęzęcia budo- 
wy wykończono zupełnie konwikt 23 październi- 
ka 1754 roku i około sześćdziesięciu młodzieży 
przeniesiono z konwiktu dawnego do nowego ko- 
legium. Był to gmach ładny, o wysokich salach, 
ze wszystkiemi urządzeniami, na jakie mogła się 
zdobyć ówezesna technika. 

W dziedzinie nauk zaszły także ważne zmia- 
ny. Nauka obcych języków była rozwinięta 
w Polsce oddawna. Szczególnie łacina od po- 
czątku królowała nietylko w naszym kraju, ale 
wszędzie, gdzie kultura rzymsko-katolicka wkro- 
czyła. Następnie do szkół wprowadzono języki 
nowożytne: franeuski i niemiecki. Pierwszy roz- 
powszechnił się u nas przez kobiety francuskie, 
osiadłe na tronie; potrzeba drugiego okazała się 
niezbęduą wtedy, kiedy sasi zajęli tron polski 
i cały dwór niemiecki do nas ze sobą zwieźli. 
Odtąd w szkołach, oprócz łacińskich autorów, 
czytano i modnych francuskich. Dwór francuski 
był do tego stopuia na wszystkich dworach euro- 
pejskich naśladowany, że nietylko ceremonie, 
zwyczaje, ale i styl pałaców, styl mebli, styl 
najdrobniejszych ozdób przenoszono żywcem w naj- 
niestosowniejsze ku temu klimaty. Nie dziwnego, 
że z pod tego wpływu nie mogła się uwolnić 
Polska. Poczęto wykładać francuski język w szko- 
łach, panowie budowali w stylu Ludwika XIV 
lub Ludwika XV pałace, a niektórzy możniejsi 
arystokraci powoli zarzucali strój dawny i ubie- 
rali się po francusku. Język niemiecki i, lubiany 
więcej w kraju naszym, francuski, zabierały 
w szkołach tyle godzin czasu, że uczniowie bez 
trudu mogli temi językami mówić, a nawet grać 
w tych językach sztuki. Jeżeli do tego dodamy 
również obowiązkową znajomość łaciny, to musi- 
my dojść do przekonania, że niezmiernie wiele 
czasu zabierała młodzieży nauka trzech tak 
trudnych języków. Wprawdzie nauki przyrodni- 
eze nie były tak rozwinięte, jak dzisiaj, nie po- 
robiły tak olbrzymich postępiw, ale skąd mogły 
one wzrastać, jeżeli niemi nie zajmowano się 
u nas wcale. Zasługa więc i tu Konarskiego 
wielka, że będąc zagranieą, poznał tam zakłady 
naukowe, ich programy oraz wykłady i nauki 
przyroduieze do szkół pijarskich wprowadził. 

Ale przy tej gromadzie najróżnorodniejszych 
przedmiotów i kwestya języka polskiego leżała 
Konarskiemu na sercu. 

Po złotej epoce nastał u nas okres makaro- 
nizmu. Nietylko przejęto się stylem pisarzy ła- 
cińskich, ale przeplatano całe dzieła łacińskiemi 
cytatami i zdaniami; wymowa była zła bardzo 
i pogmatwana, powstały nowe szkoły, a z nie- 
mi ukształtowały się najniedorzeezniejsze pojęcia 
o wymowie i właśnie przeciwko temu wystąpił 
Konarski w 1741 roku w swojem dziele „O po- 


prawie wad w wymowie*. Na tem też zasadza się 
cała potęga i całe zagadnienie, dlaczego Ko- 
narski wprowadził w konwikcie przedstawienia 
teatralne: było to niejako uzupełnieniem, Gia" 
łem tych głębokich myśli, które znajdujemy 
w dziele „O poprawie wad w wymowie*, i © loć- 
by z tego względu powinniśmy zwrócić baczną 
uwagę na te pierwsze przedstawienia w teatrze 
konwiktu pijarskiego. 

Widowiska te odbywały się rzadko, ale 
wielki przyjaciel oświaty i autor nowej wym- 
wy wiedział o tem, że tej garstki jego uczniów 
będzie słuchała najinteligentniejsza cząstka pol- 
skiego społeczeństwa: kasztelanowie, wojewodo- 
wie, biskupi i to duchowieństwo, które samo 
z kazalnicy mogło być propagatorami ważnej 
książki, traktującej „O poprawie wad w Wy- 
mowie.“ 

Jeżeli porównamy styl tych sztuk, tłóma* 
czonych na język polski, które dawano w tea- 
trzyku przy ulicy Miodowej, z wielu sztukami, 
tłómaczonemi przez aktorów dla sceny stałej, 
warszawskiej, to dopiero ocenimy różnicę i poj- 
miemy zasługi Konarskiego, położone dla wy” 
mowy polskiej. 

Pewna niestaranność stylu, a więcej jeszcze 
niepoprawność wymowy w późniejszym Teatrze 
Narodowym u aktorów polskich doszła do tego 
stopnia, że Onufry Kopezyński, również wycho- 
waniee szkoły pijarskiej w Warszawie, znakomi- 
ty badacz języka polskiego, wytknął im te blę- 
dy w swojej pracy, wydanej w 1808 roku pod 
tytułem „Poprawa błędów w ustnej i piśmiennej 
mowie“, w której powiada: że teatr jest szkołą 
języka, ale „bolesno jest słyszeć na teatrze na: 
rodowym źle wymawiane słowa“. Od tej też po- 
ry artyści podług gramatyki Kopczyńskiego Wy- 
razy wymawiać poczęli *). 

Czy to nie sprawa Konarskiego? wszakże 
Kopezyński był jego uczziem, odbierał od mistrza 
nauki i przestrogi, patrzał na jego wzory i czy- 
tał „De emendandis eloquentiae vitiis“. 

Teatr w konwikcie pijarów był, jak na swo- 
je czasy, urządzony wzorowo; Konarski widział 
teatr królewski w Wersalu, widział inne teatry 
europejskie i na podstawie tych spostrzeżeń 
stworzył teatrzyk dla swego konwiktu o wiele 
skromniejszy, ale dosyć wygodny. 

W tym teatrze cheiał Konarski przysposo- 
bić scenie polskiej pokolenie zdolnych pisarzów 
i światłych widzów, wiersz więc, który pomieścił 
„Rocznik Teatru Narodowego“ ?) w roku 1813, 
odnosi się do teatrów, urządzanych w konwik- 
tach przed reformą Konarskiego. 

Rzeczywiście dawne szkolne dyalogi, bardzo 
słabe pod względem formy, języka i wymowy, 
nie mogły mieć ani wielkiego znaczenia, ani 
wpływu na rozwój dramatycznej literatury na- 
szej. Mógł więc wydawca „Rocznika* powiedzieć 
o tych widowiskach: 


U nas przez długie lata teatr był ubogi, 

Miejsce jego trzymały szkolne dyalogi, 

Gdzie w niezgrabnym układzie dla prostej za- 
[bawy, 

Kiedy pozasiadała liczna szlachta ławy, 

Żaki różne czyniły widowiska z siebie, 

Udawały co w piekle, co się robi w niebie *). 


Jakże inaczej wyglądały” przedstawienia 
w konwikcie pijarskim po reformie Konarskiego. 
Dużo światła na ten teatr rzucają dwa, odnale- 
zione przezemnie, afisze teatralne. Nie bierzmy 
jednak tego wyrazu w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu i nie porównywujmy tych dawnych afi- 
szów z obecnemi. Doniesienia te miały nieco od- 
rębny charakter. Stanowezo mogę twierdzić, że 
nie były one rozlepiane, ale dołączane do gazet, 
wydawanych wówczas przez pijarów. Afisze te 
składały się z półarkusza zwykłego, kancelaryj- 
nego papieru, przełamanego na połowę. Na 
pierwszej stronie były wypisane sztuki, na dru- 
giej pewna informacya, odnosząca się do mają- 
cych się wystawić sztuk. Trzecią stronę zajął 
spis nazwisk młodzieży, występującej w tych 
sztukach, pod tytułem „Aktorowie*, a potem na- 


į stępowała „Dedykacya*, w której koledzy gra- 


jący składali kolegom, nie biorącym udziału w wi- 
dowisku swoją pracę. 


1) Dmuszewski i Żółkowski „Dykcyonarzyk teatral- 
ny“, Poznań 1808 roku. 

») „Rocznik Teatru Narodowego" od 1-go stycznia 
1813 r. do 1 stycznia 1814 r. W drukarni księży pijarów. 

3) Wierszyk Dmochowskiego z 1781 roku. 
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I tym sposobem na dwóch afiszach, które 
odnalazłem, a mianowicie z 1753 i 1754 roku, 
mamy spis kompletny młodzieży, w konwikcie 
szlacheckim ks. pijarów pobierającej nauki. 

Afisz z 1758 roku na pierwszej stronie do- 
słownie brzmi: „Cynna”, tragedya wierszem pol- 
skim; „Le Medicin malgré lui*, komedya języ- 
iem francuskim, w Warszawie w 1753 r. pod- 
czas karnawału „in collegio nobilium—Scholarum 
piarum* reprezentowana. 

Następnie na drugiej stronicy spisano treść 
sztuki w szesnastu wierszach i streszczenie to na- 
zwano „argumentem“. 

Tragedya ta należy do najcelniejszych utwo- 
rów literatury franeuskiej z XVII wieku. Piotr 
Korneil (Corneille), twórca tragedyi francuskiej, 
Piękny pomnik wystawił sobie tą sztuką. 

Najznakomitsi krytycy francuscy zwą ją ar- 
cydziełem i stawiają wyżej, niż tragedyę „Po- 
lyeuete", napisaną w rok po wyjściu „Cynny*. 
„ Sto czternaście lat potrzeba było czasu, aby 
się ten utwór znakomitego dramaturga francus- 
kiego do Polski na scenę dostał, ale dziwić się 
temu niema potrzeby, zwyżywszy, że teatr w kra- 
Ja naszym zupełnie nie istniał, Za wyborem tra- 
gedyi „Cynna”, która, jak „Cid“, na wzorach 
iszpańskich powstała przemawiała nie tylko 
treść sama, ale głęboka myśl, odezuty dobrze 
Psychologiczny nastrój bohaterów i eudowny 
EJ fraveuski, który podnosił i potęgował wra- 
enie. 

Wielka w tem zasługa Konarskiego, że ten 
najpiękniejszy w swojej epoce utwór literatury 
rancuskiej wystawił na scenie teatra w kole- 
gium pijarskiem, tem więcej, że autor był to jeden 
z tych ludzi, którzy się bezwzględnie planom 
Riehelien'go nie poddali, a nawet, chcąc się 
uwolnić z pod jego wpływu zupełnie, Korneil 
opuścił Paryż i udał się do Rouen. O ile kry- 
tyka nowożytna podniosła twórcę pierwszej tra- 
gedyi francuskiej, o tyle krytyka współczesna 

orneilemu wystąpiła przeciwko temu sposobo 
wi tworzenia bardzo surowo i wraz z akademią 
francuską uparcie i zawzięcie nakłaniała go do 
porzucenia wzorów hiszpańskich. W długich 
utarczkach, zniechęcony autor, uległ powadze 
akademii i następne utwory swoje w klasyczne 
począł przyoblekać formy i tworzyć podług pra- 
wideł arystotelowskich. Konarski, wybierając 
„Qynuę* na jedno ż tych przedstawień, dawa- 
nych w konwikcie pijarskim, dowiódł raz jesz- 
cze swego wysoce wykształconego smaku estety- 
tznego, swojej inteligencyi i niezależności od czę- 
sto ciasnych i zaściankowych poglądów tych, 
którzy berło wiedzy i wielkie znaczenie nauko- 
we w swych rękach pisstowali niezasłużenie. 


CYNNA 
TRAGEDYA 
Wier(zem Polfkim. 


LE MEDECIN 
Malgrć Lui. 
KOMEDYA 
Językiem Francuzkim. 

w WARSZAWIE 
1753. 

Pod czas Kórnawala 
Jn Collegio Nobilium 
Scholaram Piarum. 


REPREZENTOWANE 


Afisz z 1753 r. (szerokość kolumny 110 milim., 
wysokość 160 milim.). 


U nas tragedya „Cynna* była wystawiona 
następnie w początku XIX wieku na scenie tea- 
tru narodowego w przekładzie Ludwika Osiń- 
skiego, dyrektora sceny. 


Dnia 1 grudnia 1815 roku grano tragedyę tę 
po raz trzeci na benefis Szymanowskiego !) wraz 
z komedyą „Więzień*, gdyż tragedya ta nigdy 
nie mogła wypełnić wieczoru. 

W tragedyi „Cyna,* którą wystawił w swo- 
im konwikcie Konarski, wzięło udział dziewięciu 
wychowańców kolegium pijarskiego. 

Józef Pae, staroście wilejski, grał rolę Au- 
gusta, cesarza rzymskiego, na Jana Russockiego, 
skarbnikowicza oświecimskiego, przypadła trudna 
rola Cynny, jego przyjaciela Maksyma odtworzył 
Roch Kossowski, staroście sieradzki, Polikteta, 
dworzanina Augusta, przedstawił Jan Micielski, 
kasztelanie poznański, a dwie mniejsze role: Ewan- 
dra, zwolennika Cynny i Suforba, zwolennika Ma- 
ksyma, powierzono: pierwszą Karolowi Dąbskie- 
mu, podczaszycowi koronnemu, drugą zaś Jano- 
wi Sołohubowi, strażnikowiezowi żmudzkiemu. 

Trudną rolę Emilii, córki Toraniusza, wyko- 
nał Jan Poniński, wojewodzie poznański, a Liwii 
cesarzowej, Autoni Komorowski, stolnikiewiez beł- 
ski, Flawią, konfidentką Emilii, był Autoni Ko- 
narski, kasztelanie biecki 2) 


AKTOROWIE 
TRAGEDYL 


Oktawiu$ Angufl Cefarz, Jozef Pac Starośćic Wileyfki. 

Liwia, Cefarzowa, Antoni Komorowiki. Stolnikowicz Bełzki. 
Cysna, faworyt Augufia, Jan Rufock., Skatbnikowicz Oświe: 
Maxym, faworyt Augufla, Roch Kollowlki, Staeoita Sieradz. 
Emilia, corka Toraniufa, Jan Ponińfki Woiew Poznańfki. 
Fubwvia, konfdentka Emilii, Antoni Konarlki, Kafzcel: Biecki 
fm Augufla, Jan Miucifki, Kafztet; Pozna 
der; zwolennik Cynuy, Karol Dąbfla, Podczafzyc Kor: 
yf2rb, zwolennik Maxynia, jan Sofłohub Strażnik: Zmudz: 


Poliktet, dworz: 


E 


jor Cefarjki, 

erze, 
AKTOROWIE 
KOMEDYI FRANCUZKIEY. 


Geront, ociec Lucindy, Jozef Rey. Łowczyc Pilznińlki. 
Lucinda, corka Geronta, Jan Dobuniki Burgrabie Krakowiki, 
Leander; ktory fig flara o Lucyndę Adam Pomnik Star:Babim: 
Zganarel, mąż Martyny, Szymon Berge Metr jezyka Franc: 
Marina, żona Zganarella, Tadeui? Jordan, Podcz: Krakow: 
Robert fafiad Zganarella. jan Linowtki, Skarbnikow* Poznań: 
Lukaf fuga Geronta. Kazimierz Tarto Starofta Skalfkh 
Waler fluga Geronra, Michat Szymanowfki Starośćie Wyfzogy 
SKaum; Orzefko Starofta Oftryniki, 
sStanilaw Kofowlki Podfk: N, K. 


Thibot oczec Peryna, 
Perya fin Thubota , 


Afisz z 1758 r. Spis grających. (Szerokość kolumny 
126 mil., wysokość 156 mil.). 


Oprócz wyżej wymienionych, występowali w 
tej sztuce żołnierze, również z uezniów konwiktu 
pijarskiego rekrutowani. 

Kto tłómaczył tę sztukę dla sceny kolegium 
pijarskiego, nie wiemy. Musiała ona zrobić silne 
wrażenie. 


1) Czwarte przedstawienie „Cynny* odbyło się dnia 
21 grudnie 1815 r. 

2) W kolegium szlacheckiem u księży pijarów war- 
szawskich w 1758 i 1764 r. byli następujący uczniowie: 
1) Borzęcki Aleksander i 2) Jan, podstolnikiewiczowie li- 
towscy; 3) Błeszyński Ignacy, chorążyć sieradzki; 4) Dę- 
biński Kajetan, łowczy krakowski; 5) Dąbski Karol, pod- 
czaszyc koronny (b): 6) Dobiński Jan, burgrabicz krakow- 
ski (b); 7) Desconrs Jan, syn generała wojsk litewskich (b); 
8) Grzybowski Józef, kasztelanie czerski; 0) Jelski Józef, 
staroście piński (a): 10) Jordan Tadensz, podezaszyc kra- 
kowski (b); 11) Jaruzelski Wojciech, podczaszye bielski; 
32) hr. Krasieki Antoni, kaszte anie chełmski (b); 13) hr. 
Krasicki Józef, chorążye nadworny litewski (b); 14) Kos- 
sowski Stanisław (b): 15) Kossowski Ignacy, podskarbio- 
wie nadworni koronni; 16) Komorowski Antoni, stolniko- 
wiez bełski; 17) Koźmiński Piotr, chorążyc wschowski (b): 
18) Kossowski Roch, staroście sieradzki: 19) Krasiński 
Ignacy, cześnikowicz stężycki (b): 20( Konarski Józef, 
miecznikowiez stężycki (b); 21) Konarski Antoni, kasztela- 
nie biecki (b); 22) Linowski Jan, skarbnikowiez poznań- 
ski (b); 23) Linowski Zygmunt, skarb. poznański; 24) Ło- 
packi Jan, kasztelanie zakroczymski: 25) Miaskowski Igna- 
cy, cześuikowicz poznański (b): 26) Myszkowski Kazimierz, 
stolnikowicz ostrzeszowski (b): 27 i 28) Mycielscy Jan (b), 
Stanisław (a), kasztelanicowie poznańscy: 29) Nowakowski 
Wojciech, chorążyc wyszogrodzki (8): 30) Niemierzyc Mi- 
chał, miecznikowicz żytomierski (b): 31) Orzeszko Kazi- 
mierz, marszałkowicz piński (b); 32—33) Oskierkowie, 
Antoni m, marszałkowiczowie mozyrscy; 34) Pac Józef, 
staroście wilejski; 35) Potoeki Piotr, wojewodzie podolski; 


Uezniowie jednak, których nazwiska znajdu- 
jemy na pierwszych afiszach polskich teatru szkol- 
nego ks, Pijarów, należą do najwybitniejszych 
rodzin polskich. Rolę Augusta grał Józef Pac. 
Można to rodziaa. Pacowie w XVII w. na Lit- 
wie rywalizowali o pierwszeństwojz Radziwiłłami, 
ale nie utrzymali się na tem stanowisku, które 
zachwiało się silniej przy elekcyi królewskiej, 
gdyż usiłowania Paców ku wprowadzeniu na tron 
polski kandydata francuskiego, lub Lotaryńczyka, 
spełzły na niczem. Józef Pac, któremu poruczo- 
no grać rolę Oktawiana cesarza, był synem sta- 
rosty wilejskiego. Ród Dąbskich należał wówczas 
do rodów, pierwszorzędne zajmujących stanowiska 
w. Rzeczypospolitej. Antoni Dąbski został po ojcu 
Wojciechu Jędrzeja w parę lat wojewodą kijow- ` 
skim, Józef Kazimierz Dąbski, brat Antoniego, 
w aktach sieradzkich zwał się hrabią (comes) i pia- 
stował urząd wojewody sieradzkiego. Paweł Dąb- 
ski z Lubrańca był kasztelanem kujawskim od 
1757 do 1782 roku. Karol Dąbski, podczaszye 
koronny, któremu poraczono grać rolę Ewandra, 
zwolennika QCynny, zdaje się nie wstąpił w ślady 
swoich przodków i nie zajął zbyt wybi- 
tnego stanowiska w Rzeczypospolitej. 

Trzech było Ponińskich wówczas 
w konwikcie pijarskim na nauce: Adam 
syn Adama, starosty babimoskiego, po- 
tem podskarbiego wielkiego koronnego, 
słynnego szalbierza politycznego za cza- 
sów Stanisława Augusta; następnie dru- 
gi Jan — syn wojewody poznańskiego; 
trzeci Kacper, syn podkomorzego. 

W przedstawieniu brał udział Jan, 
wojewodzie poznański, 

Tacy uczniowie wypełnili listę pierw- 
szych aktorów, spisanych na jednym 
z pierwszych afiszów widowisk polskich. 

Musiały te afisze rodziców bardzo 
cieszyć, bo słowo drukowane dawniej nie 
było tak pospolitem, jak dzisiaj, a może 
też i wprost przeciwny wywarło na nie- 
których skutek i niejeden magnat mógł 
mieć za złe pijarom, że jego nazwisko 
„posponowano.* Zapewne, że nie brakło 
ani pierwszych, ani drugich, ale zawsze 
robiło to reklamę pijarom. Nie twierdzę, 
że afisze te są pierwsze, mogą się bo- 
wiem gdzieś jeszcze odnaleść wcześniej- 
sze, ale zapewnić mogę, że dotąd o tych 
afiszach nie nadmieniono w żadnej hi- 
storyi teatrı polskiego. A przecież jak 
to z AWS faktów widzimy, rzu- 
cają one niemało światła na teatr w kon- 
wikcie pijarskim i stawiają go w zupeł- 
nie innym charakterze. (d. e. n.) 


Rozmaitości. 


POZIOM NILU. 


Poziom Nilu podnosi się, według wiadomości 
z Kairu. Pod Faszodą rzeka zaczęła wzbierać w d. 
8 marca i obecnie poziom jej wzniósł się juź o 50 
centm. nad zwykłą wysokość. Dalej w dół rów- 
nież już zauważyć można wznoszenie się poziomu, 
jakkolwiek woda osiągnie najwyższy stan dopiero 
za kilka tygodni. Podnoszenie się wód Nilu nastą- 
piło w roki bieżącym niezwykle wcześnie i być 
może, iż zbiór bawełny, który skutkiem niezwykle 
niskiego stanu wody w rzece zapowiada bardzo 
małe plony, zostanie jeszcze uratowany. Powodu 
tego naglego podnoszenia się Nilu szukać należy 
w tem, iż prace około uprzątnięcia zatorów w gór- 


staroście bamimoski: 40) Podkański Adam, staroście żwo= 
leński; 41) Rusocki Jan, skarbnikowiez oświecimski; 
42) Rey Józef, łowczye pilznieński; 43) Stadnicki Franci- 
szek, miecznikowicz czernichowski (b); 44) Szembek Kazi- 
mierz, miecznikowicz wieluński; 46—46—417) Szymanowscy 
Michał (b', Frauciszek i Jan (b, starościee wyszogrodzey; 
48) Sołohub Jan, straźnikowiez żmudzki; 49) br. Tarnow- 
ski Rafal: 50—51) Tarłowie Kazimierz i Jędrzej (a), sta- 
rościee skalscy: 52—53) Tarłowie Bonawentura i Szymon, 
starościee goszezyńscy: 54) Ważyński Antoni, skarbniko- 
wie źmudzki: 55) Wodzicki Jakòb, kasztelanie sandeeki; 
56) Walewski Jan, kasztelanie rozpierski: 57) Wiesiołow- 
ski Józef, łowezyć wieluński: 58 Zbijewski Maciej, ka- 
sztelanie wieluński. 

Oto lista nezniów kolegium „Nobillinm Seholaram Pi- 
arum“, którą z dwóch afszy, ze spisu „aktorów* i „de- 
dykacyi* ułożyliśmy. Litera (a) oznacza, że nazwisko 
danego ucznia znalazło się tylko w 1753 roku, a więć 
musiał ukończyć w tym roku nauki: litera (b) oznacza, że 


| nezeù znajduje się na afisza z 1751 roku, a zatem wstąpił 


36) Potoeki Adam, syn podpnłkownika wojsk koronnych (a); | 


>T) Poniński 
niński Jan. 


Kaeper, podkomorzyć J. K. M. (u; 
wojewodzie poznański; 39) Poniński 


38) Po- 
Adam 


do kolegium; uczniowie, którzy nie mają ani pierwszej, 
ani dragiej litery, byli wymisnieni i na pierwszym i na 
drugim afiszu. 
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nej części rzeki zbliżają się ku końcowi: -© wiel- 
kości tych zatorów, które złożone są z powikła- 
nych korzeni i pni drzewnych, oraz mułu, można 
wnosić z tego, że gdy jeden z nich oderwał się, 
minęło trzydzieści godzin zanim przepłynął przez 
pewien punkt rzeki. 


JOHANNESBURG. 


Powstanie tego miasta i jego y 
zaiste jedyne w swym rodzaju. ma jeszcze 
dwudziestu lat, jak na polach Witwatersrandu od- 
kryto bajecznie obfite pokłady złota. Wiadomość 
o tem ESA świat cały i wnet rozpoczęła 
się formalna wędrówka do Południowej Afryki. 

W pośrodku odkrytych lub przypuszcżalnych 
dopiero pokładów złota powstało, rzecby można, 
przez noe miasto Johannesburg, zwane powszech- 
nie „miastem złotem” (Golden City), Grunt był wła- 
snością rządu transwaalskiego, który też bezzwło- 
cznie rozpoczął oeny waag ze wszech stron 
poszukiwaczóm złota, sprzedawać parcele budo- 
wlane w drodze licytacyi w ten sposób, że nabyw- 
ca oprócz jednorazowej sumy musiał zobowiązać 
się płacić także stałą roczną daninę. To był po- 
czątek dzisiejszego Johannesburga, który z małej 
osady Kafrów stał się w ciągu kilku lat pierwszo- 
zędnem miastem hadlowem przemysłowem iprze- 
ścignął znacznie stolicę państwa, Pretoryę. Po- 
czątkowo były tam grunty budowlane tanie, w mia- 
rę jednak wzmagania się ludności i otwierania co- 
raz to nowych kopalń złota, nastała równocześnie 
ze spekulacyą giełdową na targach europejskich 
w akcyach tych kopalń prawdziwie dzika spekula- 
cya budowlana na miejscu, w Johannesburgu, tak 
dalece, że na niektórych ulicach i placach tamtej- 
szych były grunty budowlane znacznie droższe, niż 
w Londynie lub Paryżu.  Kilkopiętrowe domy, któ- 
rych ściany zbudowane były na razie z blachy że- 
laznej, ppeyskowaneh, hotele, olbrzymie magazyny 
towarów i tym podobne budynki wyrastały niemal 
z pod ziemi, jakby za dotknięciem żdźki czaro- 
dziejskiej, jakkolwiek- sprowadzenie  materyałów 
budowlanych, brykami AGRO przez kilkanaście 
par wołów z aloe (r) stacyj ODACY La- 
dysmith lub Kimberley, oddalony o 250 do 300 mil 
angielskich, połączone było z niesłychanemi tru- 
dnościami i pochłaniało bajeczne sumy. Ale pie- 
niądz nie odgrywał w Johannesburgu w pierwszem 
stadyum jego rozwoju żadnej roli, bo każdy miesz- 
kaniec jego marzył o tem, że w ciągu roku lub 
dwóch zostanie milionerem. 

W r. 1887 założono miasto Johannesburg, a już 
w następnym roku miało ono cały szereg okaza- 
lych budynków publicznych. Wszystkie banki, ma- 
hce siedzibę w Południowej Afryce, założyły w Jo- 
hanesine swe a stosunki handlowe tego 
miasta, które dawniej kończyły się w Kimberleyu, 
sięgają aż do Paryża, Londynu, Berlina, New- 
Yorku. Z Johannesburga też wyszła spekulacya 
giełdowa w afry kich akcyach kopalnianych, 
która od kilku lat już grasuje w Europie, a na któ- 
obiło majątki, ale je straciło. 

Nadmienić też nale: posiadacze akcyj roz- 
maitych towarzystw górniczych w Witwatersran- 
dzie, mających swą siedzibę w Johannesburgu, 
otrzymali w ostatnich latach dziesięciu tytułem dy- 
widendy przeszło 46 milionów, funtów szterlingów, 
Si PANIE 460 milionów rubli. a 

W tym roku wprawdzie skutkiem wojny są ci 
akcyonaryusze „na dyecie,” ale mają nadzieję, że 
w najbliższych latach odbiją sobie sowicie tegoro- 
czny ubytek w dochodach, oczywiście pod tym wa- 
runkiem, że boerowie nie spełnią swej groźby i nie 
przemienią Johannesburga z miasta złotego w mia- 
sto ruin. 


jybki rozwój są 


rej tysiące ludzi 


OFIARY NAUKI. 


Pod tym tytułem zamieszczają pisma wie- 
deńskie sprawozdanie z sensacyjnego procesu, 
który w dniach ostatnich tam się rozegrał, a rzu- 
cit niezmiernie ujemne światło na stosunki szpi- 
talne w stolicy austryackiej. 

Proces o oszczerstwo wytoczony został przez 
dwóch lekarzy wiedeńskiego szpitala dla dzieci, 
d-rów Heima i Melcera, przeciw zecerowi Stell- 
bogenówi, z powodu wydania przez tegoż bro- 
szury p. t. „Ofiary nauki“. Do ogłoszenia tej 
broszury skłonił p. S. fakt, że dziecię jego, chore 
na zapalenie migdałów, było leczone w szpitalu 
za pomocą serum dyfseryi i niebawem potem 
zmarło. Nie wszystkie zarzuty, sensacyjnej bro- 
szury utrzymały się przed trybunałem sądowym, 
ale i to, co okazało się prawdą, wywiera przy- 
gnębiające wrażenie, 

Matylda Stellbogen, żona oskarżonego, ze- 
znała, że dziecko które oddała do szpitala, jako 
chore jedynie na zapalenie migdałków w gardle, 
odebrała, jako strasznie kaszlące, z nogami spa- 
raliżowanemi, oraz raną, powstałą z zastrzyki- 
wań. Świadek, płacząc, opowiada dalej: Wprost 
okropny był stan mego dziecka, kiedym je ze 
szpitala odebrała; miało ono twarzyczkę strasznie 
zmizerowaną, oczy nabrzmiałe, z warg zeszła 
skóra, ciało było skurezone. Dziecię bez prośby 
otworzyło usta. Powiedziałam mu:. „Nie otwieraj 


ust, wszak jesteś teraz u swej matki* i zapyta- 
łam wówczas: „Co ci tam zrobiono, moje biedne 
dzieeko?* Dziecię jednak nie mogło wydobyć 
z siebie żadnego głosn, tak było zachrypnięte, że 
go zrozumieć nie można było. 

Inny świadek, stróż na kolei południowej, 
Józef Molari, opowiadał, że dziecię jego zmarło 
w szpitalu na szkarlatynę. Kiedy był w szpitalu, 
słyszał, jak lekarz zapytywał dozorczynię szpita- 
la, czy dziecię już dostało mleka, na eo odpo- 
wiedziała zakonnica, że jeszcze żadnego mleka 
nie otrzymała z kuchni, ehoć było już około po- 
łudria. Żona tegoż świadka podaje, że ezęsto lu- 
dzie wyprawiali wprost skandale w szpitalu, po- 
nieważ ich we właściwym czasie nie zawiada- 
miano o zgonie dzieci. Dziecko świadka uskarża- 
ło się zawsze na głód, było tak zaniedbane 
i brudne, że matka musiała je w szpitału obmy- 
wać. Cały szereg innych świadków uskarżał się 
na nieludzkie obchodzenie się z dziećmi w szpi- 
talu i na brutalne traktowanie rodziców. Świa- 
dek Jan Pfinget zeznał, że niedbalstwo szpitalne 
było wprost skandaliczne. Jemu np. odesłano do 
domu inve dziecko, zamiast własnego, i robiono 
potem różne korowody, gdy zażądał, aby mu wła- 
sne dziecko nareszcie oddano. Niejaka Bergerowa 
podała, że dziecko jej, oddane do szpitala, jako 
chore na zapalenie żołądka, służyło tam za przed- 
miot doświadczeń ryzykownych, które organizm 
jego zrujnowały do szezętu. Gdy broniły się przy 


bandażowaniach, pędzlowaniach lub operacyach, | 


bito je po twarzy i rękach. 

Fryzyer, Józef Michalski, opowiadał, że 
dziecko jego, chore na kur, uległo w szpitalu in- 
nej jakiejś chorobie, z której dotychczas wyjść 
nie może. Gdy się raz świadek chciał dowie- 
dzieć o stanie zdrowia swego dziecka, lekarz 
szpitalny odpowiedział mu: „Jak dziecko umrze, 
to pana zawiadomimy*. 

Jedna z przesłuchanych kobiet, wśród ogól- 
nego wzruszenia, zwraca się do lekarzy oskarża- 
jących z temi słowy: „Abyście panowie każdej 
chwili i godziny przebywali takie męczarnie, na 
jakie dziecko moje w szpitalu było narażone“. 

W podobny sposób opowiadali rodzice innych 
dzieci, które zmarły w szpitalu. 

Świadek Maks Gerstl zeznał, że oddał do 
szpitala dziecię chore na szkarlatynę; gdy następ- 
nego dnia dowiadywał się o nie, powiedziauo mu, 
że dziecko spaliło się przy aparacie inhalacyj- 
nym. Posługaczka pozostawiła aparat na stole, 
dziecię go przewróciło i poparzyło się kipiącą 
wodą. W kilka dni później dziecię zmarło. Dr. 
Heiw, u którego się skarżył, powiedział mu: 
„Wynoś się pan, inaczej, każę cię wyrzucić“. 

Inspektor sanitarny, Friedienger, oświadczył, 
że przed dwoma laty dokonał inspekcyi tego 
szpitala dla dzieci, ale nie zauważył nie nadzwy- 
czajnego, stwierdził tylko małe braki, które się 
wszędzie zdarzają. Lekarze mają tam 24 godzin 
służby. 

Ż kolei przesłuchano oskarżycieli, dra Hei- 
ma i dra Melcera. Meleer podniósł, że należy 
wziąć pod rozwagę, co lekarz musi przebywać 
za męki, jeżeli ma do południa zbadać stan zdro- 
wia stu chorych. Po południu jest nadto służba 
w ogólnym salonie chorych. Lekarz jest ze 24 
godzin na służbie, przyczem panuje straszny 
ścisk, tłoczenie się i wymyślavia. Nie dziw, je- 
żeli się lekarz zirytuje, nie dziw, jeżeli nie może 
kontrolować wszystkiego. 

Przysięgli, po 6-godzinnej blizko naradzie, 
zatwierdzili z 15-tu przedstawionych im pytań 
tylko jedno, a mianowicie co do zarzutu uczynio- 
nego drowi Heimowi, że dziecko oskarżonego 
Stellbogena było przy zastrzykiwaniu serum tak 
dręczone, że skutkiem tego zmarło. Co do wszyst- 
kich punktów, odnoszących się do dra Melzera, 
został oskarżony uwolniony. Za obrazę dra Hei- 
ma eodo pomienionego punktu, sąd skazał oskar- 
żonego na 100 koron grzywny, ewentualnie 10 
dni uresztu. 


ZAKLAD DLA CHORYCH NA OUY 


D-ra W. GARLIŃSKIEGO 


dla przychodzących chorych otwarty 
codziennie od godziny (0 r. do 
I popoł. i od 5 do 7 wieczorem; 

W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. 

Cena za poradę jednorazową kop. 50. 


Łódź, Piotrkowska 93. 
dom W-ch Braci Kopezyńskich. 
Łóżka dla chorych. 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


Wyłącznie choroby dzieci i wewnętrane. 
BE” Piotrkowska Ne 115. Bf 


Przyjmuje od 9—10 rano I od:3—5 p 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osladł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo* 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Aè 124, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południn. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


W LEGZNICY CHORÓB ZĘBÓW 


i jamy ustnej, 


Piotrkowska Nr. dl, dom p. Bergera. 


urządzona specyalna pracownia 


ZĘBÓW SZTUCZNYCH 


z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 


Dentysta 6. JOGHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie 1 plom- 
bowanie zepsutych zębów. 
BG Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. 


ROZKŁAD JAZDV 


Na kolei Fabryczno-Łódzkiej, 


I. Łódź—Koluszki, 


Reklamy. 


Dr. medycyny |. Łukasiewicz 


Akuszerya. Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 rano i od 5—7 popołudniu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


Wychodzi Przychodzi do 
z Łodzi. | Koluszek | Warszawy | Sosnowea | Skarżyska 

1.42 B0 | 5.53 

1.27 9.55 =- gc 

8 05 12,26 2.25 2.30 

145 4.36 8.00 — 

3.52 = 9.35 a 

6.44 9.10 — = 

8.18 11.50 11.15 Piotrków) 
Koluszki Łódź. 
Wychodzi z 
Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 

11.55 > = 

12.20 i5 = 
5.26 8.45 12.38 

7.50 |615 (z Częst.) — 

10.56 8.55 — 

1.50 — = 
| n = 1.00 3.23 
10.57 10.15 7.50 3.00 = 
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POLEOOOOCOCYOYY. 


dzi i okolicy powierzyliśmy firmie 


401—4—4 


2 


47790 


„KAROL SOMYA” w Łodzi, 


Upraszając o łaskawe zwracanie się z zamówieniami do powyższej firmy, pozostajemy 


z poważaniem 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Fabryki Machin i Odlewów 


K. Rudzki i Sa. 


OO A a a A l Aea A A a A a A A A ASK 
DPBLIoszemie. 


NRYDYNNBZNNNYDRRNZNNUYCYSSYYPOSOCYSOOOYYWY 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W. Panów odbiorców, iż sprzedaż rur naszych w Ło- 


ŚRRARRARARRAKRRAK 


3—2 


Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 25 marca (7 kwietnia) 1900 roku 
Jeśli właściciele ich nie zgłószą się w terminio oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻE. 
Inznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź pó upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 


UI. Spacerowa, we własnym bu- 
dynku, 
Z dniem 15 kwietnia r. b. otwarte codziennie 
od g. 10 rano do 11 wieczór 


Najnowsze Muzeum i Panopticum 


KAROLA STEFANA 


Wielka wystawa figur woskowych arty- 
stycznie wykonanych. Grupy historyczne, mito- 
logiczne i alegoryczne. Wielka gzlerya znako- 
mitych i znanych osób znajdują się między niemi: 
i Stein; generał Joubert. Piękna panorama zawierająca w sobie bardzo 
zajmujące widoki całego świata, a mianowicie: 


tomiezno-Naukowe Muzeum (w Poniedziałki i Piątki wyjątkowo dla dam). 
Cena za wejście do muzeam 25 k., dzieci i niższego stopnia woj- 
skowi 15 k, Do oddziała anatomieznego dopłaca się 15 k. 


441-2 | 


Gidl gk 


AKUSZERKA 


PASZYŃSKA 


przyjmuje panie na słabość, pokoje 


= oddzielne, 3—3 | karpi jest do sprzedania w Dominium Bół- 
Łódź, Średnia Nr. 4. dów, poczta Aleksandrów pod Łodzią. 
miec 418—3—3 
W Klasach Handlowych TEE iS KZK DEREN) 


CYRKLERA 


ul. Nawrot Nè 37 
rozpoczyna się nowy kurs z rachunków 


Dr. |. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 


prezydent Kriiger | 


jak również rosyjskiego, polskiego i nie- 
mieckiego języków. 209-102—7 


Dzielna Ne 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


Wojna auglików z boe- | 
rami, sprawa Dreyfusa. Otwarte tylko dla osób dorosłych Wielkie Ana- | 


P 
NN Czas przybycia STACYE NAZWISKO E GRIUNEK Waga | 
ane 2 z 
frachtów | Rok i miesiąc | Data]  Wysyłająca  |biera-| wysyłającego odbiorcy | Ś TOWARU pudy| t 
jąca Łe RE, AJ 
1900 f] ER | 
20 | Luty 18 | Pruszków W. Łódź | Medewnik Okaziciel | 1 | Miód (napój) 2 AL 
796 £ 21 | Częstochowa W. | ,„ | Wierzbicki E j 1| Przędza wełniana] 3| 15 
194 » 21 5 n a » 17 p SA 30 
83 5, 22 | Grodzisk „| Fabryka kart. » £ 4| Worki 3] — 
261 8 z 19 | Zawiercie = Ł. Berger », i 1 | Części maszyn 3| — 
8085 S 22 | Proskurow P. Z. J A. Szware » j 1] Towar wełniany r| 08 
8137 p. 24 | Żytomierz, É Gandelman ”» g 3] Krzesła gięte AA a 
1993 » 28 E p m D 8 A ża 
1691 M 24 | Aleksandrów „| zezterska $ | 1] Wyroby stolarskie] — ; 17 
4697 pi 24 4 w | Kaśmirek Ę 1| Towar łokciowy | —; 25 
4690 D 24 P „ | Szpinako =. | 3] Szuwaks 11| 20 
4615 w 28 A $ Rektyfik. Warsz. » $ 2] Trunki 15, 20 
4527 i 21 d; „| Papirbuch G 2 | Wyr. papierowe 6j 10 
4850 % 19 i „| Zaniewicki 4 1 | Wino 8| 10 
3 i 1 | Kawa palona FRA 
59 n 24 |Dnieprow. Bugsk.P.| „ | Gelersztejn » 2 | Gilzy do papier. | 7| 30 
7980. p” 21 | Moskwam.M.Kaz| ,, Szulte » 2 | Farba w proszku T| 15 
97 i 24 |Połotnian Zaw.5W.| „ | Pryguniew Golbery 2 | Towar sukienny 5| 16 
318 ‘x 26 | Miezyrzec Nad. w Sztejn Okaziciel 8 | Ogony krowie niewą 23 | 20 
6576 S 18 [Warszawa m. Nad. | „Í Więzienie Kaliszki gub.| 1f Płótno włośc. 6 f 09 
1116 m 19 | Warszawa m. pos. | „ | Orgelbrand Okaziciel 1 | Książki 4j 30 | 
5087 # 23 | Ostrogożek „ | Stepanow A 1 | Tow. łokciowy 1| 2% 
86990 $ 28 | Rostów Don. „| T-wo D. Sokołów ijT. Kondzer- | 4 | Wino dońskie so| 11 
1667 f; 19 | Baku tow. n f Burman Okazie. (żew| 10 | Morele 46 | 20 
| 1656 19 A 4 Ji E 10 4 46 | 35 
107 U 21 | Plussa S.P.W. „| Ghronów 5 1 | Tow. łokciowy 1| 36 
27 w 23 | Berezina L.R. pos.| „ | M. W. Pecow [S.Rundsztejn| 3 | Deseczki jesion. | — | 26 


Nowy Zakład naukowy 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem przy ul. Cegielnianej Ne 22, 
Prywatną jednoklasową męzką Szkołę ży- 
dowską elementarną 
oprócz zwykłych przedmiotów ogólnych bę- 
dzie wykładany język hebrajski i religia 
pod kierunkiem wyborowych sił nauczy- 
cielskich. Podejmuje się. przygotowania 
uczniów do średnich zakładów naukowych 
1 do szkoły handlowej. Zapisy przyjmują 
się w lokalu szkoły codziennie od godz. 
11—1 i od godz. 5—7. Lekcye rozpoczy- 
nają się w niedzielę 22 kwietnia r. b. 
Z poważaniem 
437-3-1 Herman Deutsch. 


Doszło do mojej wiadomości, że 
pewne osoby zaciągają pożyczki 
pieniężne w imieniu mojem, przeto 
zaznaczam, że nikogo nie upóważ- 
niałem do robienia bodajby najdro- 
bniejszych zobowiązań i tylko za te 
będę odpowiadał, które zostaną pod- 
pisane przezemnie. 


Wiktor Czajewski. 


dakal LECZNICZY 


GHIRURGICZNO-GINEKOLOGICZNY 
w Łodzi, Południowa N£ i9 


przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko- 
biecemi. W ambulatorynm udzielają po- 
rad codziennie 
w Chorobach ch* *"gicznych: 
Dr. med. Alfred Krusch. sd 12—1 w poł. 
w chorobach kobiecych: 
Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3—4 popoł. 
Dr. Czesław Stankiewicz od 6—7 popoł. 
Cena porady k. 50 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
| Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppi 
| i od 3—8 po pot 


Jr. mi. (uli, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
„ wych, skórnych i wenerycznych 
i ul. Zawadzka Nr. 18, 


' (róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej, 
Przyjmuje 0d 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu, 

1385—80—17 


„Br. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem, Panie od 5—6 po. południu 
Ewangielicka Ne 7. 


W niedzielę lówięta od 8—11 rano, 2— 6 
i popołudnin. 164 


LEKARZ DENTYSTA 


Z. DUNOWICZ 


Nowy-Rynek N: 6, dom W-go Kunitzera. 
przyjmuje 9—2 i 4—7. 


Sztuczne zęby, plombowanie itd. 


| 251—12—12 


Dr. J. Remotlatt 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popol, 
w niedzielę od 9—11 r. 1 od 2—4 popol 


Łódź, Zawadzka M3 4. 


l! NAJŚWIEŻSZA NOWOŚĆ !! 


dodatkowy apparat do stereascopu „Polyscop” 
i patentowany „Sterca Graphoscop*. 


Przeszło 5000 
tografii do Po- 
Na sezon letni nad- 
szedł duży 
port fośograficznych 
apparatów od rubli 


sztuk czekowych fo- 
lyscopu 25 sz. rb. 2. 


(6 "m 


trans- 


4 kop. 50. oraz 


Wszelkie utensylia fotograficzne po moż- 
liwie nizkich ceuach. Wielki wybór Pho- 


nographów i Wałków. 


Barometrów, Termometrów, Lornetek polowych, 


teatralnych, Double okulary i binokle najnowszych fasonów ote. 


Wszystko: po 


możliwie nizkich cenach do nabycia w zakładzie optycznym i elektrotechnicznym 


St. Lewińskiego 


5—5 
y Dzielna nr. 1. 


Tamże wyłączna sprzedaż Cytr Amerykańskich „AEOL*, 
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$23 | Wolne od zarazków chorohotwórczych |. 
“zs | Mleko sterylizowane i pasteryzowane 
33 przygotowane w pracowni chemiezno-bakteryologicznej Dra Serkow- 
kapec, skiego oraz 

FIE Kefir na mleku sterylizowanym własnego wyrobu 

ZE poleca apteka M. Leinvóhera, dzierż. w. Groszkowski. TELEFON 734. 
NSE Dostawa do domn na żądanie -qag 


—, 


| Medale srebrne. Medale złote. 


Boston, Nowy- 


= Jm Halny —— 
B-ci À.& l. Alszwang 


z Moskwy 


Fabryka 


Damskiej, Markioj i dzięcinnej Bieliny, 


Kompletne Wyprawy. 


Otwarcie nastąpi 


S w porzątkach Maja 1900 r. SZZ 


Łódź, Piotrkowska No 49. 
kc 


LG 


FELE E? 


Kiszyniew 
Tyflis 
Ryga 
Wilno 
Mińsk 


Moskwa 

Kijów 

Charków 

Odesa 
Sewastopol 
Jekaterynosław 


Portret darmo do tuzina fotografij gabinetowych za rb. Il. 
Od dnia 25 marea do dnia 1 lipca r. b. 


Zakład fotograficzny p. f. „PIOTROWICZ< 


©” Nowy-Rynek % 6 w Łodzi -qmg 
ciesząc się od kilku lat wielkiem powodzeniem w reprodukcyi portretów, które 
w Warszawie i Łodzi znalazły stały i olbrzymi rynek zapotrzebowań, w celu 
zaopatrzenia jeszcze szerszego ogółu w te cenne pamiątki rodzinne, dodawać = 
będzie darmo do każdego tuzina fotografij gabinetowych za rb. 11 portret 
cenny dużych rozmiarów w ozdobnem passe-partout, lecz tylko od dnia 
25 marca do I lipca r. b. 


rano do, wieczór. 


wowjod[pz m 
Koluz9a qoa aju wpoGodejN 


Zakład otwarty od godz. 9 


FABRYCZNY SKŁAD ,„ ĆMIELOWSKI* 


Łódź, Piotrkowska N2 4l. 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Porcelanę stołową, naczynia kuchenne. 


Cegłę ogniotrwałą, 


-oraz wyprzedaje porcelanę wysortowaną po cenach zniżonych. 398—6—6 


| m. 6. 


Obwieszczenie. 


DYRE 


KOYA 


Tiwatzystwa Bradytowego miasta bodi 


W zastosowaniu się do $ 22 


Ustawy, podaje do powszechnej wia- 


| domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


1) Pod Nr. 718 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Dawida Rosentha- 


la, pierwotna rb. 20,000. 
2) 
nior), pierwotna rb. 25,000. 


Pod Nr. 1127ab przy ulicy Juliusza, przez Adolfa Daube (ju- 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy- 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa Dyrektor R. Finster 


Dyrektor Biura A. Rosicki 


Łódź, dnia 31 marca (13 kwietnia) 1900 r. 


SAKAI ZZZZZZZZZZAAE 


Panorama „Betleem“ 


_... Narodzenie Chrystusa. 
Ulica PASAŻ SZULGA Mo 37, 


Otwarta codziennie z wyjątkiem pierwszego dnia świąt (15 kwiet- 


nia) od godz. 10 rano do zmierzchu. 


Wejście w dni powszednie i świąteczne dla dorosłych k. 45 


„ dzieci k. 25 


Wejście w doi niedzielne i wyjątkowo podczas świąt Wielkanocy 
dnia 16 i 17 kwietnia dla dorosłych k. 30 i dla dzieci k. 15. 


442-2 


SSAA A A I e WLA K KA WE S S D TA A DA SA A A SA AA AK DA A DA 


(pimania drołoa 


Ąyurerka przyjmuje panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Cena przystępua. Zielna 
% 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—31 


pe ziemi w bliskości Łodzi (3—4 
wiorsty) do sprzedania, ceny różne od 
rb. 150. Wiadomość ul. Południowa Ji 36 
432-30-38 POS 


Js łódzka Warszawskiego Akcyjnego 
Towarzystwa Pożyczkowego. Zawiada- 
mia, że w miejscowej Sali licytacyjnej 
przy ulicy Zachodniej X 31 w dniu 24 
kwietnia (7 mja) 1900 r. i dni następnych 
odbywać się będzie licytacya na sprzedaż 
zastawów we właściwym czasie nie pro- 


longowanych; podczas trwania licytacyi, | 
| prolongata zastawów ua sprzedaż wysta- 
wionych, miejsca mieć nie będzie. Wykaz | 


NX zastawów podlegających sprzedaży 
zostanie ogłoszony w gazecie „Łodzińskij 
Listok*, 7-11-14 


(giete meble i inne podług cennika fabry- 
cznego. Może być udzielonym kredyt. 
Konstantynowska 5, oficyna w głębi pod- 
wórza 310—8—888. 


| masło śmietankowe i kuchen- 
ne, zawsze świeże, poleca skład masła 
ul. Widzewska M 62. 336—26—9 SS. 


Messrs Móa „Felicya* ul. Zielona X 
Poleca wybòr garnirowanych kapeluszy 
od najskromniejszych do bardzo elegance- 
kich, wykończonych podług paryzkich i 
wiedeńskich modeli. Ceny bardzo uizkie. 


Przyjmuje także i wykończa prędko 
wszelkie obstalanki i przeróbki podług 
zyczeń. 387—26—985. 


Ma pończosznicza Berga trzynastka 

z szafką wystawową i dodatkami do 

sprzedania. Wólczańska X 61 m. 27. 
348—3—3PSS 


s! 


()bidy prywatne, smiaczno i zdrowe, po 


40 i 50 kop. Piotrkowska X 93 m. 16. 
d— 


(jyjsdr prywatne. Ul. Przejazd X 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


Protesor paryžanin, dragi dr. ph. Borliń- 
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mio- 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka i od- 
nczają bołkotania. Ulica Krótka X 3. 
| Przyjmują cały dzień. 5—8 


lac w Łoezi okołe 3000 łok kwad., ta- 
nio do sprzedania. Nabycie eudzoziem- 
| com dozwolone. Wiadomość: Ul. Średnia. 
į M 21 w kane. Rejenta W. Jonszera lub. 
Mikołajewska M 67 u J. Czarneckiego. 
449—8—1 


Sprzedaje się wóz zupełnie nowy z budą 
| A krytą blachą. Mikołajewska M 59, 
Hotel Rzymski. 489—8—8 


Wysyslilikowana buchaltorka, poszuka- 

Je odpowiedniej posady. Oferty w re- 

dakcyi „Rozwoju* dla buchalterki. 
289—12—888 


agina? paszport wydany na imię Karola 
i Teresy Wróblewskich wydany przez 
wojta zminy Wojsławice powiatu sieradz- 
kiego. Proszę zwrócić Wróblewskiemu na. 
ul. Zarzewską 133 za nagrodą. 444-3-3 


Zpginat paszport na imię Władysław 
Krzesłowski, wydany w Unijewie pow. 
Turecki. 446—3—3 
1 Jasinga karta pobytu na imię Tekla 
JŚniadowska wydana w magistracie m. 
Łodzi. 


448—3—2 


| psina? paszport na imię Antoni Stępień 
wydany ze Żgowa, gminy Gospodarz. 
436—8—8 

| Zęginęła karta pobytu na imię Jan Bur- 
sza, wydana w magistracie m. Łodzi, 
7 418—3—3 

9, rowery: męzki i damski mało używano, 

| Skupię. Ul. Andrzeja X 5, u stróża, 

445—3—3 


JloasoJeHo neusypow, r. JIo48Ł 1 Anpkaa 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Gzajewski. 


W drukarmi „Rozwoju,“ Pletrkewska JA [il 


